Lwów — Czwartek dnia 20 Września. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 19 września. 

Ze wszystkich hałdowniczych tłumów, któ- 

re odwiedsają Bismarka, aby czołem uderzyć 

przed prochem jego wielkości, tłum pornań- 

skich Niemców był w swych uszuciach pewnie 

nujszozertzy, bo wszekże z łuski tego ekc-kan- 


oleraa on tuczy Się polskim chlebam, wygodnie : 
żyje, wygrzewa się, rozmnaża jak pasożyt ma | 


naszej ziemi, W cieple sztucznej atmosfery, 
stworzonej ustawami antipolskiemi Gdyby nie 
bisrmarkowskic prawa, cała ta zbiurenina nie- 
mieckich hołyszów musiałaby suuzać sobie że- 
ru może gdzieś za oosanami, wię? nie dziw, że 
trochę wdzięczna jast swemu dabrodziejowi 
Ale oprócz tego potrzebuje ona jeszeza otuchy, 
że to, co jest, zmienić się nie powinno, a za: 
tem i tej szarańozy wolno będzie objadać pol- 
ską ziemią przez długie lata. Próżna, jak do- 
tąd, gadanina o „nowym kursie“ murisła prze- 
Gisź trochą zaniepokoić poznań*kich Niemców, 
więc poszli do Bismarką po pociechę, po a- 
pownienie, iż nio im grozić nie może, nie po- 
winno, bo zdrowy rozsądek naredu niemieckie - 
go nie odbierze im zolskiej kości. A Bismerk 
tego tylko czekał, aby jeszoze raz całą swą 
żółć wylać na Polaków i wypowiedzieć, co mu 
nakipiało we wnętrzu, w którsm — w skutek 
dziwnej organizncyi tego człowieka — wszystko 
sią przemienia w nienawiść. 

A Więs podobno aż 1800 sziuk niemieckich, 
importowanych do Poznańskiego, przybyło w 
niedzielę do Watcina, gdzie na krawędzi par- 
ku zastąwiono dla nich stoły, nginające sią pod 
beszkami piwa i storami kiełbas. W środku 
wzniesiono trybunę, z której całą eodzinę pra- 
wil Biemark, odpowiadając na adres wręczony 
mu w imieniu piejgrzymów, a wyrażający na- 
dzieją, że Poznańskie stanie się; niebawem ua- 
wskroś niemieczą prowinoyą, albowiem dzięki 
wielkiemu zjednoczycielowi Vaterlandu, nis- 
mieckie narodowe uczucie zmęśniało i zrodziło 
świadomość, że Wielkopelska — to krej nie- 
miecki. „Zadna chwiejność, która się czasami 
objawia, nie zagłuszy iej świadomośei niemie- 
okiej, owszem jeszcze bardziej pobudzi ją do 
energicznej dażności ku pogłębianiu państwo- 
wych oelów w Poznańskiem“. 

Ten frazes adresu wziął Bismark za mot- 
to do swej mowy i począł prawić. Zimno było; 
ostry wiatr dął od północy, ale stary niena- 
wistnik rosgrzał się, roznainiętnił — i okazał 
nam pełny zaszczyt twoją uienawiścią. Mónił 
tedy : 

„ , Głównym warunkiem powodzenia było, 
iżeśrny umieli zachowsó miarę w naszych 
dążeniach do zjadnoczenia Niemiec. Myśmy 
trzymali się uniarkowania, to też dzis mamy sil- 
ną rękrjmię przynależności Wielkiego Księ- 
stwa Poznańskiego do państwa niemie- 
ckiego, a specyalnie do Prus. S'osunek licze- 
bny niemieckiego fundameatu naszego gmachu 
do polskisgo, mis powiem bardziej lużnego, mle 
mniej ochotnego, zmienił się od tego Czasu 
znacznie ne korzyść żywiołu niemieckiego. Na 
2 miliony Polaków jest na: Niemców 48 mi- 
lionów. Przy takim składzie rozumie się samo 
przes się, że życzenia Gwóch milicnów nie 
mogą być derydnjące dia 48 milionów, zwła- 
szcza w dzisicszym wisku, w którym ostate- 
czne deoyzye polityczne zaisżne rą Gd wotum 
większości. Zarówno parlamentarne, jak i woj 
skowe siły, które bronią przysależnyści tych 
prowincyi do Niemiec są dostateczne, aby za- 
pewniċ ioh poriadanie, a vikt nie poważy się 
wątpić, że w danym razie siły te w porę bg- 
dą użyte. Gdy z zali szego miejsca padły 
mowa, że zanim odda ibyśmy Alzńopę mauztia- 
laby cała nasza armie zgiuąó xa  bojowisku, 
nikt w to nio wąipił. Ta game słowa mają 
zastosowanie takża do granicy wschodniej i to 
jeszcze * większej mierze. Potrzebne nam i 
Poznańskie i Alzacys, 8 Poznańskie jeszcze 
bardziej niż Alzacys. Cesarz powiedział, że bić 
się będziemy do ostutniej kropli krwi o Alza- 


cyę, która jest przedmovrzem południowych 
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przez Maryana Gławalewiwa. 
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(Uigg dalszy). 

— Może to jednak jakoś dobrze będzie—po- 
cieszał sam siebie — moża cię to ułoży !... Po- 
czątek każdy trudny, frysowe wszędzie trzeba 
płacić, ale później... przecież nie święci garnki 
iepią |... A zresztą — dodawał, jako argument 
bardzo krańoowy w jego właszem przekoneniu 
— oóżbym robii, gdybyśmy tak nigdy nie mie- 
li wrócić do Dziudowej? tak czy owak, musisi- 

ym się zabrać Qo czagoś. Niepodobna na bru- 
ku rostaó i 007... z powietrza żyć czy z jał- 
Mmużny ?... s 

Po każdej takiej rizmowio z smoym 80" 
bą zmuszać się do z Wwujonej energii, zańiamia- 
J&C zarodki zniechęcenie, która się w nim od- 
zywało i prowadził dalej rozpoczęte starania o- 
koło urządzenia swojego Bazara. 

W tych objardach najbardziej ostygał je: 
go OIGANIzatorski zappai. 

Spodziewał się, że wszystko pójdzie mu, 
jak z płatka, żs ziajizie wsządzia gotowość, 
życzliwą powuo, zachętę do przedsięnioratwa, 
które Miało nę velu wprawdzie jago własny in- 


teres, kie pzkiednio łączyło się ze sprawą god-! 


niesienia przemysłu ludowego, gospodarstwa 
domowego NA wsi, produkcji i hodowli, które 
miało formę kupiecką, «le mogło zamienić się 
na prawdziwą imstytucyę ekonomiczno-han- 
OWĄ. i 

Roiły mu się po głowie plany szersze 
Spółek i siowarzyinzsń ziemiańskich, których 
ORniskiem mial być małożoay z jego wiąsnej 
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krajów niemieckich, jednakża nieprzyjaciel w. olerz, który, jak sam mówił, nikogo się 
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nie boi, | zastanawiać, 
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chociaż oczywiście zagraniuznk 


ptrassburgu i Alzacyi nie tyleby zagrażał Stutt- | trochę się przecież boi, „jeśli nie nas samych, | polityka monarchii nie może wyłącznie kiero- 


gardowi i Monachium, ileby zagrażała Berli- 
nowi nieprzyjacielska pozycya w pobliżu Odry. 
To też godzi się przypuszczać, że w stana- 


wozej chwili pożwięcilibyśmy ostatniego żoł-; 


nierza i ostatni giosz na obronę wschodniej 
granisy Niemiea, a tą gotowość nasza wy- 
starcza, ażeby należenie waszej prowincyi do 
i Niemiec, uważać wadle ludzkich pojęć, za zu- 
psłnie zakezrieczone. 
Nismcy w roszczeniach swoich ogianiczy- 
ły się na to, co nam, jako wielkiemu narodo- 
wi w Enropie konieczns jesi do egsystencyi, 
do swobodnego oddychania. Nie myśleliśmy o 
iem, gdzie dawaymi czasy mówiono i mysla- 
no po niemięcku. Niegdyś mówioso na półno- 
cnym wsobodzie, a takża gdzieinlziej wiącej 
po niemiecku, aniżeli dzisiaj. Pomyślmy tylko 
o naszym sojuszniku Austrygi: jak silną była 
tam niemieskość za czasów Józefa II i Maryi 
Teresy, toż niemieskość na Węgrzech byłe wte- 
dy powiedziałbym nawet za silną. Myśm 
zrzekli się windykowania takich zawnętrznyo 
posiadłości niemieckich, ale za to powetowa- 
lisrny to sobie sowicie siłą naszej wewnętrzuej 
łączności.” 
| Przeuhodzą də polityki polskiej oświad- 
iezył Bismark, że trudności, jakie mu się na- 
stręczyły w ciągu 40-stoletnieg> urzędowania 
nis poshodziły od mas polskich, ale od polskiej 
szlachty, popieranej praez duchowieństwo pol- 
| skie. Niestety, niemieckie duchowisństwo kato- 
lickis popierała polonizacyę. „Dziwna to wiat- 
ciwośó szczepu miemieckiego—rsexł Bismack— 
której ja jednak nie podzielam, ża wyznanie 
religijae wyżej stawia aniżeli narodowość. Pol 
skie kobiety, która i j4 podziwiem, są bardzo 
przystępne wpływowi duchowieństwa i one to 
| robią polską propagandę. Pomim» wszystkiego 
jjednsk bęłą Niemcy i nadal mieli kolosalną 
| przewagą nad Polakami, jeżeli tylko rząd i w 
jprzyszłości z całą ezergią browió będzie nis- 
| mieckości. „Vestigia terrent."*. 
ł W dalszym toku s%aj mowy zydzi! Bia- 
|mark z estnzyagmu dla Polaków w r. 1881, 
z pieści Plstena i z sentymenializmu, jakie- 
mu oddawali sig Niemcy w owych ozasach, a 
dalej tak mówił: „A jednak pokojowe poży- 
cie dwóch narodowości jest możliwe; dowodem 
tego Szwajcarya, a nawet górny Szłąsk, 
i gdzie stosunki są o wisle przyjąźniejsze, niż 
w Poziańakiem, dzięki temu, iż nie ma tam 
sziaohty polskiej. Polski chłep i robotnik lu- 
bią pokój, wrogiem naszyrs iest tylko sziachta 
polska. OUhwiejność polskiej polityki w Pru- 
siech szła w parze ze zmieniającym się wpły- 
wem familii Radziwiłłów na dwerza Frydery- 
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to siły tkwiącsj w naszej idei. | 


Po pogrzebie hr. Paryża, syn jego przyj- 
mowal w Londynie w Gxowenor-Hotel Kilku- 
j set Francuzów, przybyłych na pogrzeb. Młody 
pretendent odozytał następującą deklarasyę, 
która zapewne zastąpi zwyczajny w takich ra- 
za h mazifezt: f 

„7 bolssnem wzruszaciera przyjmują ien 
dowói waszego oddania się i dxięzują zań. 
Wasza obecność świadozy.nietylko o szacunku 
i przywiązaniu do tego, jktórezośmy utracili, 
ale dowodzi zarówno was”:j wierqości dla za- 
and raonarchii narodowej 1 tradycyjnej, której 
jestem przedstawicielem, a którą on mi w spu- 
ściznie przekazał, Swiadom jestem praw, jakie 
ten spadek mi przynosi, świądom zarówno obo- 
wiązków, jakie nakłada on na mnia cca 
Francyi. Prowadzony wspaniałymi przykładami, 
które ojciec mój dawał mi za życia, a które u- 
święcił swą śmiercią tak bohatersko oaseki- 
wany, atak po chrześcijań”ku znissioną, wamo- 
euiony udziałsm waszym i nieobesnych przy- 
jaciół, którzy zs wszystkich stron Franocyi 
przysłali mi wyrazy swego oddania, a odzywa- 
Jąc się do wszystkich ludzi serca, spełnią mę- 
śnie mispę, jaka przypada mi w udziale. Oboó 
młody jeszozy, jestem świadom mych obowiąs 
ków ; a przy wielkiej dla Francyi miłości po- 
święcą wszystkie me siiy i oułą moją energię 
na spałnienie tych obowiązków i przy pomocy 
Boża), spełanię je.“ 
E E E a  ouuiWcjoPWONNJ 

Piszą nam z Wiednig, 18 września: 

Jeżeli p. Pacak wozorajszą mowę w ko- 
misyi delegacyi austryackiej, jak zapewniał, 
wygłocił nie tylko w imieniu f:akcyi młodo- 
czeskiej, lecz narodu czeskiego, byłby to do- 
wód, żs drogi nasze a czeskie na polu polityki 
zagranicznej stanowczo sią rozchodzą. Mniejsza 
o to, czy w danym razie dyplomatyczna kom- 
binacya, obejmująca tak Rosyą jak Anstryę, 
może być uważana jako możliwa lub nie. We 
wrześniu r. 1872 po zjaździe berlińskim, po- 
wstał tak zwany sojusz potrójny niermiaoko- 
aastryaoko-rosyjski, W delegacyi węgierskiej 
kr. Andrassy tę kombinacyę tłómaczył metodą . 
Iadyan, którzy, aby ułaskawió dzikiego słonia, 
stawiają go pomiędzy dwa już ułaskawione. 
Ale ta metoda w dyplomacyi nie powiodła się. 
Bo jaż w 4 lata potem, „deiki słoń* rosyjski 
wykazał jej bezużytdczność. Gdy bowiem ros- 
poożęły sig w r. 1875 ruchy na półwyspie bal- 
kańskim, Rosya, nie zważcjąc wcale na napo- 
mnienia dwóch cesarskich sprzymierzeńców, 


erm 


wab się aspiracyami, choóby wzzystkich Sło», 
wign, tak samo, jaz nie powinna być wyłąsznie 
niemiecką albo madziarską. Ale nie mięszejmy 
do tej kwestyi „Słowian* i zosteńmy przy Cze- 
chach. Domagają się oni ścisżego sojuszu Austryi 
z Rasyą jedynie z gorącej miłości dla niej i z 
nienawiści do Niemców. Ale jak y. Pacak — 
twierdząc, że sojusz potrójny ma tendensye za- 
czepne — sprzeciwił się prawdzie, którą wyks- 
zało piętnaście lat pokoju, tak też nie umiał 
przytocz”ć ani jsdnago argumentu, któżyby ze 
stanowiska ogólnego interesu monarchii austro- 
węgierskiej przemawiał za sojuszem z Rosyą. 
Ze stanowiska spacyalnie czeskiego naiwni try- 
buni 4 la Pacak po takim sojusza spodziewają 
się, że zwiększy on wpływ Czsochów. Als w tem 
się grubo mylą. Wtedy, gdy istniała liga austro- 
rotyjsko-niemiecka (1872—1877), Czesi znajdo- 
wali się w najsmutniejszem położeniu. Na od- 
wrót po zawarciu sojuszu anstro-niemieckiego 
w roku 1879 zzacznie się sytuacya Czechów 
oprawiła. Potrzeba tak niedojrzałych polity- 
ów, jak posłowie młodoczescy, aby nie uwzglę- 
dniać tych faktów i nie rozumieó głębszego 
związku pomiędzy nimi a polityką zagraniczną. 
Ale mniejaza o to. To pewna, że młodoszesi 
skwapliwie starają się oto, aby wydrążać coraz 
szerszą otohłań między sobą a nami. Po hLecy 
przeciwko koalicoyi heca przeciwko wystawie, 
a teraz znowu demonstracye russofilskie, i tak 
sine gratia in infinitum! 


Frontem na Wschód! | 


Monarchia habsburgska od 600 iat umiała 
szczęśliwie, a nawet świetnis uiwierdzió swą 
potęgę, i vomimo zmiennych losu kolei zacho- 
wać do dni naszych pierwszorzędne stanowi- ; 
sko pomiędzy największemi mocarstwami. Je- | 
żeli często w tej drugiej epoce zdawała się być 
bardzo poważnie zagrożoną w swyzu bycie, je- 
śeli mianowisie około połowy bieżącego stule- 
cia pezsymiści wróżyli jej nawet upadek, po- 
chodziło to niewątpliwie ze zbyt skomplikowa- 
nej międzynarodowej polityki anstryackiej. Qui 
trop embrasse, mal étreint! Austrya zwracała 
front równocześnie ue trzy stroay. Broniąc 
swej dawnej przewagi w Nismczech była zma- 
szona występować do walki z rywalami w Niem: 
czech, a nadto w imieniu cełarstwa toczyć wie- | 
kowe wojay z Fraucyą bez żadnej rzeczywistej 
korzysci dla siebie. , W spadku po dawnuycu 
Hokenstautach objęła rówiadykacyę vo za Alpa- | 
mi i narażając się ua najdożkiiwsze ofiary, 


Wschód słońca g. 5 gh 48 
6 „)57 


Długość, dnia g. 12 m. 9 
Ubyło dnia od wozoraj 8 1, 


scl iuternacyponsalcego języka iacińskiego Sta 
uów europejskich, wówczas w główtej rzeczy 
(pomicąwazy niektóre lokalne wyjątki) nia od- 
działywały na sprawy publiczne, ani nawet na 
wojstowe, uważano jako wyłączny przywilej 
rycerstwa, a tem mniej na kwertye polityki 
zagranicznej. W takich cząsach dom habzburg- 
ski, chociaż po r. 1526 podstawą jego dziedzi- 
oztej potęg! tworzyły kraje, zamieszkane przez 
ludność nie należą:ą do szozepu niemieskiego, 
mógł dziarżyć przewagę w Niemczech i posis- 
dać prowiacye włoskia, które nawzajem wy- 
dziaral, sobie, bez wszelkiego względu na naro- 
dowość, Francuzi i Hiszpanie. 

W miarę jednak politycznego dojrzewania 
mas ludowych, nassmunrzód tak zwanego 3-go 
stanu, wyparcią ze szkół i życia publicznego 
łaciny i zastąpienia jej językami krajowymi, 
przsobrażenia instytucyi cywilnych przez otwar- 
cie, za pomocą parlamentów, wyborów i prasy, 
szerszym warstwom bezpośredniego wpływu na 
rządy krajowe, tudzież przeobrażenia instytu- 
cyi wojskowych za pomocą powszechnej służby 
wojskowej, — upadał ów średniowieczny ustrój 
horyzontalny, wyobrażający Europę nie tyle 
pod formą szeregu odrębnych narodów. ile pod 
focraą mniej więcej solidarnych od Madrytu do 
Warszawy. od Londynu do Neapolu Stanów 
społecznych ; Europa podzieliła się odtąd wer- 
tykaluie na odrębne, przeważnie wrogie sobie 
narody, ten zaś rozwój dokonywał się najwy- 
raźniej około połowy bieżącego stulecia. Wsku- 
tek tego pzzeobrażenia stosuuków usadła prze- 
waga Anstryi wieniemieckiej w Niamozech i 
we Wloszech. Eventus belit incertus! Pod Sado- 
wą Prusy zwyciężyły tylko przypadkiem, ró- 
wnocześnie pod Custozzą nawet Włosi zostali 
pobici. Zə więc włsśnie w r. 1866 skończęł się 
ów dziejowy proces, to możną naązwaó przy” 
padkiem. Jedusxże gdyby się niə był skońazył 
w r. 1866, byłoby to nastąpiło tak czy owak w 
kilke let późciej, ponieważ staaowoze przao- 
brażenie stosunków narodowych dłuższą prze- 
wagę Austryi w Niemozech 1 Włoszech czyni- 
ło niemożliwą. 

Od roku więo 1866 dwa dawne csie tra- 
dycyjnej polityki habsburskiej, zmierzające ku i 
utrzymania wybitnej pozycy! na zachodzie, 
upadły. Cała wyższa zdolność austryackiego 
męża stanu Zusadza sią obsonie nę tem, żeby 
dokładnie rozumiwł, ża owa ewelucya dokonała 
się wiatylko wskutek nisazGZęsiiwe] wojny, lecz 
wskatek wownaęirznej Xodieczności, Że zatem 
wazeleie usiłowania, „miersejęce do OdwyskanIa 
utrascaej ua znokódzie pozycyi, musiałyby mo- 
narchię Aarazió Da najbalesalojsze zawody 1 
uujgcożaiejszs niebezpieuzeństwa, jak każda 


awić i , fI rzuciła się w wir walki, newrst okazywała gorg- 
' ka Wolhelma IV i później. Dziś, dzięki Bogu, | cy chęć zabrania Carogrodu i potrzsba było 
wzmocniła się poozucie, że w Poznańskiem naprzód donośnych groźb Asglii i Austryi, 
żyją Niemcy, potrzebujący pomocy i temu | potem kongresu berlińskiego w r. 1878, aby 
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upierała się przy swycb dzisiżawacn we Wio- |aksyu contre nature, i że więc zbawienia i wiel- 
szech. Nareazcie aż do końca zeszłego sīulecia | kiej przyszłości wypada szuzać wyłącznie smia- 
byla zmuszoza nadco toczyć mieusiaunue Wojny | ismu zorósiniem fcoutù na wschód. Wprawdzie 
ma wschodzie, natenczas» tureckim; — od nuj-jows taż potężna dawniej Tarcys, kióra jeszcze 


poczuciu można zaufać. Nziachoio polski jost 
to najbardziej reskoyjne stworzenie, jakie kie- 
dykelwiek istniało, a ;rzytem identyfikuje 
się z Uberalizmem. Gdyby powstało pań two 
polskie, to nawet przewidzieć się nie de, jak- 
by się ułożyła egzystenoya Niemców. Polska 
byłaby potęgą agresywną, i dopóki: nie odzy- 
skałaby Prus zachodnich, Gdańska i innych 
piowiucyi i miast, dopóty zawsze byłaby so- 
jasznikiem naszych wrogów. 

„Kto dla bezpiecz etwa prowincyi wscho- 
duich ohce spuścić się ra szlachtę polską, ten 
daje dowód grabej nieświadomości politycznej. 
Od Polaków jednak powinniśmy się uczyć łą: 
czności. I my także powinniśmy przedowszyst- 
kiem należeć do narodu, a dopiero potem do 
stronnictwa. Musimy tworzyć zwartą falangę, 
w której każdy czy to postępowiec, ozy re- 
akoyoaista iub absolutysta, włócznię swą trzy- 
ma przeciw narodowemu wrogowi. Í my mus- 
my wychowywać nasze kobiety 1 dzieci w du- 
chu nwrodowjym, a wiedy przyszłość do nes 
należeć będzie. * 

Tak Bisinarż zesamował wszystko, 00 kia- 
dykolwisk prawił o kwestyi wisikopolskiej No- 
wego mio nies powiedział, ale odbieramy przy 
tej sposobności znowa dawne wrażenie, że tan- 
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inioyatywy Bazar wiejski. 

U:opis, wskazywane mu przez jego do- 
radcę, pana iŚrognlua, stanowiły dlah bodziee 
silniejszy jeszoze od osobistych widoków i ko- 
rzyści, któie obowiązek wsglądem własnej ro- 
dziny nakasywał ma mieć na pamięci. 

Przyjmowuno go po dworach rozmaicie, 
w jednych jak pan» brata, w drugich dość o- 

bojętnie, nawet z powaem niedowierzaniem, a 
zdarzył się uaw:t jekiś impetyk skwaszony i 
niehuinorny widocznie, który prosił, aby ian 
„głowy naprókso nie zawracal*, bo już się sna 
na takich przedsiębiorstwach i nie myśli sią 

| dsd zarwaó ponownie. 

i — Dostawiałem dwa lata tsmu maslo jednej 
j bardzo zmenej wdowie — mówił opryskiiwie 
ido swojego gościa — misia także aklep rpo- 
żywozy w Warszawie, bakża przyjsźdźńwła oso- 
| biżoie, po dwa razy nawet tygodniowo 1 cóż?... 
i masło się wściekło, a wdowę dyabli wzięli Nie 
giupim ryzykować po rax drugi. Po co mi się 
tam mieszać w takie sklepikarskie interesa ?... 
Pachociarz mi zabiera mleko i ber kłopotu mam 
stały dochód za gotówkę, a kiedy Ww pasyę wpa- 
dnę, to żyda jeszcze wytłakę, gdy Imi się po- 
I doba i dubrze. i 

| Słowihskiemu ta wizyta daia uezuć dra- 
żliwośó położenia, w jakiem się znajdował; bra- 
no go za kramarza, któcy ma uchotę „Naciągać*, 
nawec iłómaczyć się nie próbował. 

U dwóch, ozy trzech obywateli wspo- 
minano cos o Kaucyi, o tranząkcyach za go- 
tówkę, o kontrakcie ze stałem zobowiąta- 
niem przyjmowania dostaw za onaGZOnĄ Cenę 
w oznaczonej ilości itp. 

Umowy nie szły także łatwo. 

Wracał do Warszawy z niewielkim rezul- 
tabou, a tu zmiaWał nowa aiopoty; to formai- 


pohamować zaborczy zapęd rosyjski. 

My te wszystko pizewidzisliśmy już w r. 

| 1872 1 nia wierzyliśmy, aby Rosys sojuszowi 
į potrójnemu poświęciła swe tradycyjne ambioye. 
HE, posłowie polscy, chcciaż ostrzegali, nie 
opierali się po r. 1872 stanowczo ówczesnemu 

| pojuszowi potrójnemu. Wstrzemiężliwość 6a tłó- 
! myczyła się przeduwszystkieni rozwagą, że po- 
jlicyka zagraniczaa państwa, złożonego z tak 
iróżnych i licznych narodów, jak Austro-W;gry, 
nie może się wyłącznie zastosowywać do anty- 

patyi lub sympatyi jedzego z nich; diatego, 

<hoeież dusxonale rozumieliśmy nienaturalność 

owego sojuszu z Rosyą, Pie narzacaliśdmy je- 

dask naszych poglądów inaym, zwłaszcza, że 

ówczesna Osoba ministra Spraw zagranicznych 

ręczyła za to, ża nie zgrze zy z osobistego za- 

patu do R syi. 

Natomiast młodoczesi występują z dziwa- 
osna pretensyą, aby zagraniczna polityka sto- 
sowała się wyłącznie do iok sympatyi, & ra- 
czej uprzedzeń. Wprawdzie p. Parak unłował 
rouszerzyć nieco podstawę zalecanej Kalno- 
kioma polityki ruasofilskiej, twierdząc, że jej 
życzą sobie wszyscy Słowianis austryaccy. Po- 
nieważ jednak to twierdzenie stanowczo mija 

się z prawdą, nie warto bliżej się nad niem 
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ności nie były należycie dopełnione w staraniach 

"0 konsens na założenie „Buzaru”, to rzemieśl- 
| nicy zwiekali i zawodzil:, zie pilaując sio ter- 
mitu w wykończeniu zamówienych szaf, półeż, 
wystawy sklepowej, to znowu Tząędzoew domu ro» 
bił trudności w sprawie zastrzeżonych przeró« 
bez i resiauracyi iokalu. 

Słowem, — było się ozem zajmować, 
troszczyć, irytowaó i zniechęcać na samym po- 
czątku. 

Najwytrwalszą i najenergiozniejszą zo 
wszysukich ożazywała się Marynia, która ojos 
wyręczaia z tą kobiecą intulcyą i sprytem 
w przygotowywaniu szczegółów, podawaniu red 
i pomysłów, wynajdywaniu praktycznych środ- 
ków, wiudących do celu tam, gdzie nieprzewi- 
dywane trudacści zastępowały nagle drogę. '’ 

. Roma pomagała zs swojej strony; — ca- 
łemi godzinami wystawała w pustym jeszoze 
lokalu, nagiąc murarzy i stolarzy do po- 
spiesta w robuclie, biegając po waisztaitach 
dowiadywać się o obstaiuaki, po dziesięć 
razy dziennie, jak wiewiórka, wspinałe się na 
trzecie piętro, aby wujsnce zdawać ze wszyst- 
kiego relacje i załatwiać drobne polecenia. 


Zajmowało ją wszystko tak inocuo, przej- 
mowała się każdym drobiczgiem tak giąboko, 
irytowała tak komicznie na rzemieślników, na 
Pappelbaum«, który ją nazywał „panuńcią*, 
na rozmaitych niezdarów 2 wydrwiyroszów, że 
chwili wolnej nie miała, nie zaniedbując swo- 
ioh dotyckczasowych obowiązków gospodar 
skich w domu. . 

Pewnego dnia o południu, kiedy wybie- 
raia się więśnie po raz drugi do przyszłego 
„Bazaru*, aby zobączyć, czy iakiernicy Z6częli 
nareszcie robotę około drzwi 1 okien Wystą- 

aWowych, na samym progu spotkała, wychodząc 
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niebezpieczniejazago wschodu, rosyjskiego, za- 
siąniała ją Polska. 


w roku 1683 gzoziłia Austryi zgubą, od dawna 
staia się karykacuią państwową. Dais o niej 


Ta walka o potrójnym froncie ostatecznie | D18 IioŻAk LaWo powtórzyć: „Stat magmi pr 
zagrażała monarobii babsburgsziej wyczerpa- | mms umbra.“ Nie sądzimy toé woślo, żaby stà- 


niem siż i wielkiemi niebezpivczeńsiwami, bo 
owe pretensye opierały się po częśc. ua sztu: 
ocznych podstawach. Uszy.zać przewagę w Niem- 
czech i wielką terytoerysiną pozycyę ws Wło- 
szech było rzeczą możliwą, dopoki nia rozpo" 
wszechniia mę zażąda narodowości. Trafnie 
Klaczko w awych „Wieszorach forenozich* 
zauważył, że w ś.ednich wiekach ludność suro- 
psjską dzieliła się horyzonialaie, w nowszych 
dzieli się weriyxulnie. W wiekach Średnich. 
mniej więcej solidarne grupy europejskie two: 
rsyły duchowieństwo, szischta, kupcy, później 
legiści, artyści, na sam koniec jeszcze humuńi- 
ści, którzy korzystając z rozyowazechuionej w 
wykształconych kołach znajomośni języka ła- 
eińskiego, przebiegali Europą wszerz 1 wzdłuś, 
ozali się równie a siebiu w Rzymie, jak w Wis- 
dniu, Kzakowie, Paryżu lub Szwajcaryi, jak 
np. Konrad Celtes Kallimach, Erazm Roter- 
damozyk 1 inni, Masy, reprezentująca pierwia- 
stek maTodowościowy w przeciWSiaWwioniu do 
mziej więcej solidaruych przynajwniej w po- 
glądach, przekonaiiaca, zwyczajach 1 znajomo 


k domu, gościa tak niespodziewanego, Że stanęła ton, 


| jak wryta. 


powóza zWióvezie frontu aa waónód wymagało 
wadłag starej restody prosuego zgarnięcia pół- 
wyspu bałkańszicgo. Owszem, Ra te) stronie 
zupeźnie wysuwrioży ambozpieczyć sobie oparty 
ne sąsiedzajej życzliwości wpływ dypiomaty- 
czny wśród oswobodzonych na odów słowiań- 
skich, a mauowiciè wyzwolić je x wszelkiego 
wpływu rosyjskiego. 

„Frout uw wsshód* w naszych stosaakach 
nie m.że oznaczać nic ianego, jak baczne ozu- 
wanie nad wszelkimi ruchami tego w teryto- 
ryalnem pojęcia olbrzym», który dopiero od 
niezbyt dawan stał się sąsiadem Austro-Węgier. 
ale którego tradycyjna 1 przyrodzona polityka 
prze na zachód, Żadne dyplotaacyczne zape- 
wnivnią 1 umizgi nie mogą usunąć tego faktu 
i wynikającego zeń rzeczywistego antwgonizmu 
żywotnych 1ucaresów Anstryi 1 Rosyi. Mogą 
nastać chwile, w których ten anutagomzm «x bar: 
dzo różnych powodów uleiylko ule ZAZuACZA 
się dobitnie, ale nawet nibyto eaikiem znika 
z widowni europejsxiej. Właśnie cake chwila 
nastała dziś, chociaż wystarczy sięguąć wzro” 
w jakin mu je zadała, nie zdawał si k 
, zadziwiać; przygotowany był, że ktokolwie , 


— Jezus, Marya! — omal nie zawołała gło- | zobaczy go pierwszego wohodzącego po pół, 


bno — a ten co tutaj robi ?... Zabłotowski u nas, 
na naszych schodach pod naszemi drzwiami ?... 
boj aj, 00 to znaczy ? 
| ~ Nie odezwała się jednak pierwsza do 
į Zdzisława, który stał przed nią również zmie- 
szany, onieśmielony tere nagiem spotkaniem 
w chwili, kiedy przygotowywał się do pocią- 
guięcia za dzwonsk u Słowińskich i na 
tę tak prostą czynność zdobyć się jeszcze 
nie mógł. j : 
Oprzytomniawszy, zdjął kapelusz i powi- 
tał ją ukionem. 
, Nie wiedziała, co pooząć, Gzy się cofnąć, 
czy zbiegnąć ze schodów, nie OdWIACAJĄG Wos- 
le głowy po za siebie, osy zamknąć z prze” 
| strachu drzwi przed nosem gościowi, którego 
nazwiska przecież nie wymawiało się głośno w 
domu wujostwa. £ 
On jednak zagadnął ją z wyrazem zakło- 
į potania : 
| — Przepraszam panią, czy zastałem... 
— Pan do nas? — spytała go, jakby zalę- 
kniona samą jego obsonością. p" 
A przez giówkę przemunąłu Joj myśl: 
Nie, on się chyba pomylił! Z 

— Tak, do państwa — odpowaedział dziwnie 
nieśmiałym i pokornym nieital tonem. 

— Naprawdę do nas? 

ę Wyrwało się jej to m ust tak naiwnie 
1 raimowoli, że Się zarumieniłią ze wstydu i 
pomyślała : 

— Takżem głapstwo paizęła L.. któż widział 
w taki sposób przyjmować: człowieka obcego, 
który Jada EĆ z yrieytg, ! 

dzisława wszelako ani to zapytanie, ani 


— 


trzecia roza do domu rodziców Maryni, po 

patrzy na niego ze zdziwieniem 1 niedo" 

wierzaniem. 

Mam bardzo ważny interes — prze- 
mówił po chwili kłopotliwógo dia obojga 
milczenia. „adsl 

Zaiaraała rączki, sama nie wiedząc czemu 
i z minką ubelawsjącą odrzekła : 

— Aoh, to pan śle trafił, bo wująszeczka 
nie ma wonie w Warszawie, ciocia wyszła Z 
| Władziem, 5. b.. k Więca) nie ma nikogo W 
domu, chyba Kazio, jeżeli... 

Widać było, że jednak nie ma wielkiej 
ochoty zapraszać go na własną odpowiedzial- 
ność do pokoju. 

— A.. panny Maryi także nie zastałem ? — 
spytał, oo Romie świeże rumiańce rozlało na 
policzkąch, 

— O, nie — zaprzeczyła tak żywo, jakby 
| się gościa czemprądzej pozbyć chciała — Ma- 
rynia wyżzia od samego rans 

— I mie wróci tak rychło ? ] 

— Czy ja wiem |... może wrócic, może nie, 
aż dopiero na obiad. My wszyscy teraz 
bywamy tylko gośóm, w domu SŁUZO* 
biotała szybko, jak gdyby wytłóaczyć chais- 
k Zdzisławowi, že niewarto się tradgió po 


raz drugi nè trzscie piętro z odwiedzinki, 
które mogą. być wosle nieprzyjęte. 

| — A tak, iku, wiem o tem — odpad Spo- 
kojnie — macie państwo dużo zajężia przy w 
rządzaniu Bazaru. 


j (Ciąg dalszy rastęąpi). 
i 


z 

kiem wstecz tylko do roku 1885, ażeby sobia 
pizypomnicó, jak wa dwa tygoduie po uroury- 
stym zjeździe monarobów w Kromieryża rawo- 
lacya w Płowdiwie (Filipopolu) w mgnieniu 
oka uwydatniła ową naturalną sprzeczność in- 
teressów Austryi i Rosyi, i to w sposób tak 
głośny i dobitny, Łe natycluniast caly widno- 
krąg wsohodni pokrył sią czarnemi chmurami 
wojsnneśni. 

Przyjmować więc grzecznis wszelkie za- 
pewnienia pokojowe ministrów, korzystać z po- 
Zuruej a tlómaczącej się głównie niewykcleczo- 
ng jeszoze organizacyą wojskową, apatyi Rosyi, 
aby zwolna, ale systematycznie, wydoskonalić 
wiasną organizacyę wojskową, będzie zadaniem 
każdego roztropnego męża stanu austryasko- 
węgierskiego. Fatalnym tylko byłoby błędem 
uwierzyć na seryo owym rosyjskim zapewnie- 
niom pokojowym i przypuszczać, że naturalny 
antagonizm pomiędzy Austryą, której przypadła 
dawna zaszozytna rola Polszi, tworzenia wscho- 
dniego przedmurza Europy, a Rosyą może być 
na zawsze, a choćby tylko na dłago usunięty 
grzecznemi słówkami. Nikt z nas nie popycha 
Austro-Węgier do przedwczesnej wojny z Ro- 
Syą, als z drugiej strony nie powinno nikogo 


zadziwić, że obeznani najdokładniej z wiekową 
zaborczą polityką rosyjską, której staliśmy się 
nymi i obowiązanymi do ostrzegania. W prze- 


ofiarą, przedewszystkiem czujemy się uprawnio- 
szłorocznej sesyi delegacyjaej z tego obowiąz- 
ku należycie wywiązał się delegat hr. Stani- 
sław Badeni, a także w tegorocznej sesyi w ra- 
zie potrzeby, nie będzie zapowase zbywsło na 
podobnych z naszaj strony ostrzeżaniach. 

Polacy nietylko tworzą, jux się tymi 
dniami wyraziła z powodu uroczystości lwow- 
skich włoska Perseveranza, granitową opokę, na 
której spoczywa kcalicya w Radzie państwa, 
— „il blocco di granitto che le serve di portamen 
to“ — alo także swem doświadczeniem, swą 
uczciwością, swą przezornośsią i swą pozycyą 
geogiafiszną, naturalnym sposobsm stają się 
najgłówniejszym czynnikiem tej nowej polityki 
austrysoko - węgierskiej, która wyrzekając się 
pozbawionych już realnaj podstawy rewiudyka- 
oyi na zachodzie, wislkie zadanie monarchii 
widzi na wschodzie. Niewątpliwie i w tej mie- 
rze „doskonale się rozumiemy“ — z Monarchą. 
Wystarczy więc ewentualnie zarobiedz zbocze- 
niom innych żywiołów od koniecznej, prostej 
marszruty. 


Z Izby sądowej. 


Rozprawa przeciw drowi Józefowi Orłowskiemu. 
Kraków, pomiedzisłek, 17 wrześnią. 


Nastąpiło szozegółowe badanie oo do 
weksli, danych obwinionemu przez hr. Dzie- 
duszyckiego. 

Obwiniony twierdzi stanowczo, ża pod-. 
pis hr. Dziedaszyckiego na wekslu na 550 zł. | 
jest autentyczny. Twierdzi stanowczo, że zal 
keel wręczył mu hr. Dzieduszycki w Jezupolu. | 
Co do weksla na 700 zl., wystawionego 31-go 
pażdziernika 1891 roka, twierdzi obwiniony, 
że mając podris na wekslu p. Klobassy, które- | 

o stać przecieź na 700 zł, nie potrzebował | 
alszowaó podpisu hr. Dzieduszycziego ; zresztą | 
mógł wtedy obwiniory uzyskać podpis p. 
Ostaszewskiego, nis potrzebował więc fałszo- 
wać podpisu. Weksel posłany zoatał przez 
trzecią osobę do Lwowa do podpisu hr.| 
Dzieduszyckieran ; nezwiska tej osoby obwi- 
niony nie zna i nie pamięta. Była to osoba aj 
administracyi; obwiniony uchodził w admi- 
nistracyi za „coś tak wielkiego, nietykalne- 
go“, że po wydaniu polesenia co do wy- 
słania tej osoby, nie zajmowano go szoze- 
zółami, kto do hr. Dzieduszyckiego jeździł, | 
I dlatego obwiniony nazwiska tej trzeciej | 
osoby nie zua. Przed eskontowaniam we- 
ksla, zapytał Bauk hr. Dzieduszyckiego te- | 
legrafioznie i on zezwolił na eskontowanie | 
weksla. 

Przewodniczący. A dlączegoż i 
p. Klobassa powiedział, że to weksel nie- 
prawdziwy ? 

Obwiniony. Mnie i p. dr. Till po- 
wiedział, że weksel jest nieprawdziwy. I ja 
miałem wątpliwość, bo mi ów weksel ta 
trzecia osoba za woześnie przyniosła. Dziś 
patrzę na ten podpis inaczej aniżeli wówczas, 
gdy miałem go kilka minnt w ręcs; dziś zda- 
je mi się, że ten podpis jest mniej aatenty- 
ozny, aniżeli na weksin na 550 zł. Ale hr. 
Dzieduszycki nie przeczy stanowczo, ża nia 
podpisał tego weksla na dworcu wa Lwo- 
wie. Ja nie miałam inuteresa w fałszowaniu 
wekslu; misłem 80 protestów wekslowych, 
cóż mi szkodził S1l-:szy? Wieloy panowie ni- 
gdy mi weksli na czas nie przysyłali do pro- 
longaty, dlatego p. notaryusz Muczkowski z 
protestów Kuryera miał forma!ną pensyę 600 do 
800 zł. rocznie. Przypuszczam, że mogła zajść 
złośliwość na moją szkodę i dlatego podsunięio 
mi fałszywy weksel. Dzisiaj właściwie ja nio 
nie jestem winien hrabiemu Dziedaszyckie- 
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mu, tylku (p. Ostaszawski, który gwarmnoyą 
objąL P. pr. Dzieodąszycki mówi to, 6u mu 
(Treter w tuszy nakladł; hr, Dzieduszycki u- 
znaje, że wystawił weksel ną 60u zł. do bān- 
ku galicyjskiego, ale takiego wskslu nie ma. 
W teu sposób można tysiące ludzi unieazozę: 
śliwió ; jeńeli kto choć mówić o morderstwie, 
niech pokaże trupa. Proszę mi weksel hr. 
Dzieduszyckiego na G0U zl. pokazać. Tego we- 
kslu na 6U0 zł, mi nie pokazano, a więc nia 
może być mowy o oskarżeniu. 


Zarzut sprzeuiowierzenia wekslu na 3000 
zł, danego obwinionama przez p. Ostaszew= 
skiego x iunymi wekslami na łączną kwotą 
900 zł, celem eskontowanie i przesłania 
pieniędzy na ręce adwokata dra (łoldhermme- 
ra w Sanoku, wyjaśnia dr. Orłowski tem, 
iż między nim a p. Ostaszewskim był sto- 
sanek taki, jak między poważnym wierzycie- 
lem, a poważnym dłużnikiem. P. Ostaszewski 
angażował wydawnictwo Kuryera filią lwow- 
ską, więc naraził je na wielkie wydatki ; 
p. Ostaszewski miał się żanió w Paryżu i 
otrzymać 8 milionów, z czego Kuryer miał 
otrzymać 100.000 zł. Obwiniony wtedy starał 
się ubezpieczyć byt Kuryera Polskiego i na: 
być drukarnię Pobudkiewiczą, zakupić dla niej 
nową maszynę i t. d. Będąc 
w sprawie wydawnictwa Albumu przemysło- 
wego, zaciąrnął obwiniony na cel założenia 
drukarni 1000 zł. u p. Wincentego Szatkow- 
skiego, sądząc, 
wniotwia p. Ostaszewski, saakceptuje to po- 
krycie i że później nastąpi obliczenie mię- 
dzy obwinionym a p. Ostaszewskim. P. Osta- 
szewsxi wiedział o tem i nie występował prze- 
ciw temu, dopiero po roku. Obwiniony pono- 
sił liczne wydatki i odbywał podróże w spra- 
wie p. Ostaszawskiego, więc ma do niego 
prstensye. ( 

„Go do lekkomyślnej krydy, powołuje się 
obwiniony ma to, co-przed południem powie- 
dzimł , że podstęp nieprzyjąciół i nieszczęścia 
nie pozwoliły mu spełnić zobowiązań w obec 
wierzycieli. Robił, co mógł, by spełnić zobo- 
więzenia; przynosili mu pomoc ludzie poważni, 
dając pewne kwoty, ale nazwisk ich nie potrze- 
ba dzisiaj plątać w rozprawę. 

P. przewodniczący podnosi, iż zawarłszy 
układ z panem Ostaszewskim, obwiniony wy- 
znaczył termin spłaty 132 tysięcy zł., nie mając 
pieniędzy. 

Obwiniony powołuje się, iż w jego wieku 
ludzie nie mieli grosza, a w parę lat mieli mi- 
liony, np. p. Jerzmanowski. Przedswszystkiem 
doprowadziła mnie do tego stanu walka wrc- 


gów. Robiono mi zarzuty, że przez Rosyę je- | 


stem przekupiony, takich zarzutów nie szczę: 
dzono (obwiniony płacze), gdy ją drnkowałem 
artykuły patryotyczne, dawałem wspaniałe nu- 
mera na rocznice narodowe. Drugi powód, to 
podkopywanie przez współpracowników, trzeci 
to choroba, czwarty powód postąpienie dra Śli- 
wińskiego. Ja nie oddałem pisma drowi Sliwiń- 
skiemu, tylko nie mogąc uregulować należyto- 
ści, oddałem je sądowi, a sąd oddał w sekwestr 
drowi Sliwińskiemu, ażeby te osoby mogły po- 
woli odebrać pretensye. W niebywały sposób 
zginął potem Kuryer, a sąd nie otoczył opieką 
ką pisma, popierającego większość Koła pol- 
skiego. 
(Wtorek dnia 18 września). 


Rozpoczyna się przesłuchanie świądków. 


w  Warszawio, | 


ża angażowany w wyda- | 


| siałszowany. 


PRZEGLĄD z duia 20 Września 1894 


zezhaliu jego w śledztwis poczynione, Gelem | 
udświeżalia sobie sprawy. 

Obwiniouny sprzeciwia się temu. Idzie tu 
o waże rzeczy, O Gztory zarznuoone zbrodnie; 
miech pp. przysięgli sądeą na podstawie złożo- 
nych pod przysięgą zeznań, a uia na podata- 
wie odozytanego protokołu ze Śledztwa. 

Obronoa dr. Abłamowicz ze stanowiska 
ustawy sprzeciwia się odozyływania pr. tokołów. 

P. prokurator podnosi, ża nie idzie tu ud 
odczytywanie protokołów, ale o przypomnienie 
tylko niestórych szczegółów. 

Trybusal nobwalił odczytać pewne ustępy 
protokołów hr. Dzieduszyckiego. 

Obwiniony i obrońsa zgłaszają zażalenie 
nieważności 

Przewodniczący odczytuje ustępy protoko- 
łów hr. Dzieduszyckiego. Swiadek nie może 


| stanowozo zeznać, które weksle były na pro- 


iongatę przeznaczone i które były spłaeone; 
przyznaje tylko, iż wtedy zeznawał prawdę, bo 
wiedział, że zeznaje pod świętością przysięgi 
Da użycia pośredniotwe Treter skłoniły świad- 
ka dalsze protesty i list od p. Rozalii Breit, 
domagającej się zapłaty wekslu, o którym świa- 
dek wiedział, iż go nie podpisywał. 

Co do wekslu na kwotę 550 zł. z dn. 4 
lipoa 1892 r., Świadek stanowczo przeczy, jā- 
koby podpis pochodził z jago ręki; chorował 
wprawdzie na oczy od września 1890 r. do 
marca 1891 r., ale pismo jego nie było wtedy 
zmienione, gdyż na jejłao oko patrzył; zresztą 
musiałby się barazo wnączyć, gdyby :się tak 


| właśnie chciał podpisać, jak wygotowany na 


tym blankiecie podpis. Swiadek szezegółowo 
wykazuje różnice między jego rzeczywistym 
podpisem a położonym na tym wekslu. Co do 
podpisu wekslu na kwotę 700 zł. z d. 31 paź- 
dsiernika 1891 r., świadek również twierdzi, że 
podpis nie pochodzi = jego ręki. Weksel ten 
przedkłada przewodniżzący pp. przysisgłym; 
obwiniony sprzeciwia «ią, aby weksel już teraz 
był przedłożony pp. przysięgłym. Gdy p. prze- 
;wodniczący weksel przysięgłym przedłożył, ob- 
| winiony zgłasza zażalenie niaważności. 

W dalszym toku przesłuchania, świadek 
na szczegółowe pytania, odpowiada, żeo ile jego 
namięó sięga, nie jest prawdą, ażeby waksel na 
700 złr. na dworcu we Lwowie podpisywał ko- 
i mn obcemu; raz tylko we Lwowie Orłowskie- 
dmu podpisał weksel. Orłowski tylko płacił pro- 
penta, ale zobowiązań wekslowych nie dopełnił 
i świadek zapłacił około 7000 złr. 

Na pytanie przysięgłego p. Żelechow- 
skiego Świadek odpowiedział, że z powodów 
politycznych dał 
2000 złr. 

Obwiniony pyta hr. Dzieduszyckiego 

który to rządca jego fałszował weksle? 
| Przewodniczący przerywa obwinionemu; 
gdy ten dalej mówi w tym duchu, przewodni- 
ozący woła: „Proszę milczeć”! 
wiąda, iż rządcą został oddalony w r. 1887. 
Swmiadek p. Wiktor Treter, pełnomo- 
onik hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, zaprzy- 
siężony, opowiada szczegółowo regulacye wB- 
kslów. Gdy świadek ogiądał weksel na 550 
złr., odrazu wpadło mu w oczy, że podpis hr. 
Dzieduszyckiego jest nieprawiziwy. Również 
poznał świadek, iż weksel na 700 złr. jest 
wiadek nie miał żadnej niə- 
chęci do obwinionego, przeciwnie, jako kolega 
jego z czasów uniwersyteckich, ze względu na 
bardzo dobre stosunki, chciał szczerze obwi* 
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Dr. Wojciech hr. Dzieduszycki, zaprzysię: į nionemu dopomódz. 


żony, zeznaje, iż zdaje mu się, że po raz pierw- 
szy widział oskarżonego w redakoyi Dziennika 
Polskiego, potem drugi raz gdy, obwiniony przy- 
był do Lwowa r. 1889 z zamiarem założenia 
dziennika i prosił o pomoc pieniężną i mo- 
rainą. Wtedy świadek dał obwinionemu weksel 
na 2000 złr. i obowiązsł go do zwrócenia tych 


| pieniędzy ; drugi weksel w Jezupolu na 600 zł. 


bez zobowiązania zapłaty: za tę subwencyę 
miało być umieszczone w dodatku dziennika 
dzieło br. Dziedaszyckiege : „Baśń nad baśnia- 
mi“. Świadek podnosi, iż w śledztwie rozporzą- 
dza! materysłem dowodowym, obecnie stracił 
wątek szczegółów, a brak mu dowcedów ; w ka- 
żdym razie, to co zeznał w śledztwie, jest 
prawdziwem. Swiadek twierdzi, że n. p. jeden 
weksel, dany na prolongatę, obwiniony złoży: 
jako depozyt drukarni; już wtedy powinien był 
świadek zerwać stosunki z obwinionym i dać 
o tem znać, gdzie należało, ale uległ jeszcze 
słabości. Szczegółów co do weksli świadek nie 
pamięta: zna tylko sumy weksli. Swiadek był 
przekonany, że cały dług nie wynosi więcej 
nad 2600 złr.; ale protesty i telegraficzne py- 
tania nasunęły mu podejrzenie, iż będące w o- 
biegu weksle wynoszą większą sumę. Urósó”mo- 
gły do większej kwoty tylko tą sprytną mani- 
pulacyą, że nadesłanych celem prolongaty 
weksli nia nżywano na prolongatę, ale eskon- 
towano je ne nowo. Swiadek przyznaje się do 
winy, iż nie pilnował dobrze, czy odebrany 
weksal odpowiadał temu, który był podany; 
kierując się zaufaniem , mie prowadził rejestru 
wekslowego. Swiadek prosi, «by mu odczytano 
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Obwiniony zarzuca świadkowi, że ze- 
znaje pod przysięga nieprawdę, a mianowicis 
co do wakslu na 600 złr., i że w czterech pun- 
ktach powiedział nieprawdę hr. Dzieduszyckie- 
mu, a na podstawie tych punktów hr. Dziedu- 
szycki wzaiósł oskarżenie przeciw obwinio- 
nemu. 

Na zarzuty obwiuionego oświadcza Świa* 
dek. iż weksel na 600 złr. osobiście wręczył 
p. Orłowskiemu we Lwowie, wskutek czego 
obwiniony prosi, aby ra podstawie aktów 
stwierdzono, iż w tym punkcie zesnania saia- 
dka nie są zgodne z istotnym stanem rzeizy. 

Rozalia Breit, izraelitka, zaprzysiężona, 
zeznaje, iż obwiniony eskontował u niej we- 
ksel na 550 złr. z podpisem hr. Dzieduszyckie- 
go; zapłaciłn 530 złr. za ten weksel. Ponieważ 
ona nio otrzymała tych pieniędzy od Orłow- 
skiego, przsto domaga się, ażeby hr. Dziedu- 
szycki zapłacił należytość; zsznaje, że Dr. Or- 
łowski często eskoniował u niej weksle, były 
ona zawsze dobre i dr. O.łowski zawsze go- 
tówką płacił. 

Rozprawę odroczono o godz. 12!/, 
południe. 


Z wystawy. 


(Fotografie). 

Między f>tografami zapanowało niezado- 
wolnienie ze składu jurorów i z ich przed wstę- 
pnego orzeczenia. Czynione są zarzuty prote- 
gowania jednych zakładów z ujmą innych. 
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| profil kobiety — abie te fotografie 
wiadek odpo- | na 
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Pudnoszona jest ta okolicznwei, że da jarurów 
nie uwieźy ani jeden spsayalista, nawót taki, 
który nio nie wysluwii, natomiast są lterani i 
kupoy. Słyszeliśiny skargi, dlaczego do kowi- 
tetu sędziów nie zaproszono takich artystów i 
estatyków iak profesorowie Zacharyewioz, Mar- 
coui, Wi. LŁovińeki, znanych miuatotów sztuki 
totogratioznej jak pp. Dyrdacki i Sobolewski. 
Musiały być jakies poważne przyczyny, gwoli 
których tak postąpiono. Ponieważ jednak pa- 
nowie fotogratowie są rozżaleni, przeto uproBi- 
liśmy przybyłego do Lwowa bardzo zuanegu 
warszawskiego lotograla, aby dla nas ocenił 
roboty łotograiów biorących udział w wysta- 
wie. Oto jest sąd jego: 

- W pawilonie dziennikarskim, na dola, 
między wystawą pisu i książek, umieścili swoja 
prace dwa zakłady fotograficzna „Stella“ i „Ma- 
rya“. O pierwszym nie da się wiele powiedzieć, 
gdyż w nim brak umiejętności pozowania i zasto- 
sowywania światła jest nader widoczny. Mię: 
dzy pracami „Maryi“ przedewszystkiem zwiAcu 
uwagę rozmiarami i dobrem wykonaniem wi- 
dok miasta Lwowa. Załować jednek należy, że 
inne prace tego zakładu nie dorównują temu 
widokowi. A čo do niego samego i w ogóle 
co do powiększeń, trzeba odrazu powiedzieć, 
że roboty tego rodzaju nie należą do trudnych, ! 
ani popisowych. O wiele mniej wymaga umie- 
iętności zdejmowanie widoków, niż portretów. 
Dlatego też bardzo często spotykamy udsłe 
widoki, robione przez arastorów, którzy wyo- 
brażenia nie mają o pozowaniu, układzie, za- 
stosowywaniu światła, w ogóle o skomponowa- 
niu artystycznej całości. Również nie rozu- 
miem, po co tu wystawiono podkolorowane 
obramki, które w zakres fotografii wcale nie 
wchodzą. 

Dostawszy się po dość stromych sehod- 
kach, na pierwsze piętro, wchodzimy do obszet- 
nej sali, zapełnionej pracami fotograficznemi. 
Ta zwiaca uwagę imponująca rozmaitością i 
rozmiarami wystawa króla amatorów hr. Ty- 
szkiewicza. Pociąga tu piękna głowa kobieca, 
w kapeluszu robiona, na papierze bronzowym, 
a zwrócona wprost do światła, przez co jednak 
fotografia nie straciła nic ze swej miękkości. 
Dama z wachlarzem na białem tle jast również 
świetna; tu ruch elegancki i plastyczność za- 
sługują na zapsłne uznanie; obrazki rodzajo- 
we z natury i życia wzięte, są przepyszne, 
najpiękniejsze za wszystkich, jakie kiedykol- 
wiek widziałem ; mniej szczęśliwem jest wy- 
konanie portretu siedzącego mężczyzny, u któ- 
rego ręce są niemożliwie duże; winą tego jest 
krótkie ogniwo objektywu. 

Z wielkiem znawstwem i artyzmem zro- 
biona, obudza nasz podziw paleta Troczew- 
skisgo z Warszawy ; nie wiele tu rzeczy, ale 
wszystkie są piękne. Głową mężczyzny i 
wykonane 
jasnem tle, występują z całą siłą, a nader 
efektownie. 

Senior lwowskich fotografów p. Trzeme- 
ski wystąpił z pracami zupełnie zwykłemi w 
jego zakładzie. Nie są one obliczone na żadne 
efekta, na źaden chwilowy popis, a są one 
tak dobre, wykwintne i sumienne, ża bez obk- 
wy wytrzymać mogą najsurowszą krytykę. 
Najstarszy ten fotograf lwowski idzie z postę- 
pem sztuki i zastosowuje najnowsze wynalszki, 
jak platynotypia , porcelana i t. d. 

Pan Jahudks z Wiednia, specyalista w 
fotografowaniu koni, z wielkim . artyzmem 
rzecz traktuje , ale fotografie jego, robione na 
platynie, są jednakże zanadto retuszowane, 
wskutek czego zatarł się charakter roboty wyłą- 
oznie fotograficznej. To samo musimy powie- 
dzieć o wszystkich powiększeniach w ogóle; 
nadto są to rzeczy robione za granicą, gdzie 
istnieją zakłady, specyainie trudniąca się po- 
więkezeniami. W tych robotach zwykle cha- 
rakter fotografii jest zatracony przez śmiałe 
lecz przesadne nakładanie tuszu. 

Okazałą i piękną — jak hr. Tyszkiewi-! 
cza — jednakże juź w odrębnem nieco duchu | 
trzymaną, bardziej, ża się tak wyrażę, facho- 
wa, jest wystawa p. D. Mazura ze Lwowa. 
Między udatnymi portretami robionymi z na-; 
tury i kilkoma kompozycyami na wachlarza ` 
umieścił p. Mazur całą kolekcyę pięknych 
głów, między któremi jest kilka bardzo uds: j 
tnych. Dama za welonem, tó istne casko, 
świadczące chlubnie o tym zakładzie. Nie| 
zdziwiłem się teń, gdy między temi pracami į 
poznałem kilka, z których skorzystały do re- 
produkcyi czasopisma zagraniczne, jak Illustra- 
tion, dając w ten sposób możnosó lwowskiemu 
zakładowi rywalizowania z pracami Nadara w 
Paryżu. 

Widzimy tu również rzaczy pozowane, 
które jako eałość samodzielnie skomponowana, 
a także pięknem linii , układem i zastosowa- 
niem światła, zasługują na uznanie. Figura 
dudzia:za Włocha, przedstawiona jako obra- 
zek, artystycznie wykonany na platynie, daje 
pochlebne wyobrażenie o wszechstronności te- 
go zakłądu. 

Są tu również próbki zdjęć przy świe. 
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tla magnezyowem, lampa Włąanogu wydniazku 
toga fotograta. 

Kilkoms oshicimi pracami Zaprozontował 
sią p. Mien, fotograf 4 Krakowa. Są to Tzo- 
czy w taielm słowa ZUAOZaDiU pięknó, a ua Wy- 
jątkową pochwałą zasługują: obrazek „pod la- 
ssm“, mężczyzna w fatrze i portrecik kobie- 
ay w kostyawie, us ozarusiu tle wykounuy. 
Miękkość roboty i rysunek, idą tu w pario, 
twotzącG rzecz artystycznie skoliozoną. 

Wystawa zakładów prowiucyonalnych ga" 
licyjskiah dejo pochlebna wyobrażenie u sta- 
rannośći i umiejętności tych pracowników. 
Roboty ioh są udatne, nieraz petne wdzięku. 
Szczególnie sią wyróżniają pp. Strzelecki z 
Czortkowa i Jurkiewicz z Kołomyi, ale domi- 
nuje nad nimi p. Bahrymowicz z Czerniowiec. 
Piękne pozowanie i staranna robota — otw 
cechy jego zakładu. Zwrócić jednakże muszą 
jego uwagę na usterki w stylowam kostyumo- 
waniu głów kobiecych. Naprzykiad norma na- 
leży się Greczynce, a oekiny cyganuce, nie 
zaś odwrotnie. Co do portretów dużych, to 
jeśli one w oałości są wykonane w zakładzie 
pana Bahryaowicze, można mu ich gorąco 
powinszować. 

(Arcyksigstwo we Lwowie), 


Wczoraj w południe byli arcyksięstwo ma 
śniadaniu u arcyksięstwa Salwatorów.  Wieozordin 
zaś byli na obiedzie u pp. Namiestnikostwa, « 
o godzinie Y-tej wieczorata na runcie u br. Wil- 
helmów Siemieńskich. 

Dzś o godzinie 10 rano przybyli arcykeięstwo 
na plac wystawy i podążyli wprost do działu etno- 
grafic nego, gdzie ich powitało prazydyam wystawy 
z prezesem ks. Sapiehą na czele, p. Namiestnik, 
ks. Sanguszko, Arcyksięstwu towarzyszyli ochmi- 
strzyni i ochmistrz dworu, oraz adjutant hr. Salm, 

Zwiedzenie działu etnograficznego zaczęli urcy- 
księstwo od cerkiewki, po której oprowadzał ich 
prof, Szuchiewicz. Następnie: zwiedzali chatę z Ru- 
dek. Po drodze przypatrywali się arcyksięstwo 
giedzącemu pod krzyżem lirnikow. W chacie z Ru- 
dek mieszka wieśniak. wyrabiający wózki małe i 
inne zabawki z drzewa dla dzieci, Aroyksiążę za” 
knpił cztery takie małe wózki i jedną małą ma- 
śniczkę. Dalej zwiedzili arcyksięstwo dworek szla- 
checki i chatę z powiatu sokalskiego. Arcyksiężnu 
porobiła znaczne zakapy, a mianowicie kupiła: hu- 
gulską skrzynię, kilka kilimów, rzeźby hucalskie, 
piec kaflowy i kilka garaków. W dworku szlache- 
ekim oprowadzali arcyksiężnę pp. ks Sapieha i Szu- 
chiewicz, arcyksięcia zaś artysta-maiarz p. WawroBz. 

W pawilonie pracy kobiet powitała arcyksię- 
stwo pani Marchwicka i przedstawiła im panie: 
Machczyńską, Wechslerową, Obtułowiczową, Wioz- 
kowską, Jeleniową, Kossowską, Zagórska i Mrozo- 
wicką. Arcyksiężna z zajęciem zwiedzała ten pawi- 
lon, przypatrywała się zamieszczonym tam pięknym 
okszom i zwróciła swą nwagę na prześliczne kwiaty 
wyrobu pani Pachulskiej z Paryż. 

W dalszym ciągu zwiedzali arcyksięstwo pa- 
wilon łowiecki, ministerynm skarbu i Wydziału kru- 
jowego. 

Dziś odbędzie się na cześć arcyksięstwu Śnis- 
danie u p. Namiestnika, obiad u ks. Sapiehy, Wiu- 
czorem odjeżdżają arcyksięstwo do Wiednia. 

(Drobiazgi). 

Jutro na boisko wystawowem odbędzie się 
wzlot balonem znanego ageronaty warsrawskiego p. 
Zenona Szymańskiego. Występy p. Szymąńskiego 
przed dwoma laty, cieszyły się u nas wielkiem po- 
wodzeniem. : ; 

Wczoraj zwiedziło wystawę 6220 osób ; pano- 
ramę 920 osób, pałac sztuki 766 osób, mauzo- 
leam Matejki 620 osób. 


KRONIKA. 


Lwów 19 waześdlu, 

P. Józef Kościelski po  kilkanustodniowym 
pobycie we Lwowie odjechał onegdaj na Pesat do 
Styryi do zamku Berchtolsheim, gdzie mieszka jego 
stryj Sefer bawza. 

Sejmik reiacyjny. Sprawozdanie z czynności 
poselskich w Radzie państwa złoży ks. dr. Kopy- 
ciński daia 3 paźlziernika w Pilznie, daia 4 psź- 
dziernika w Taraowie, dnia 5 paźłsieruiką w Dą- 
browie w sali rady powiatowej, każdym razem o 
godzinie 2 po południu, 

Deputacya artystów krakowskich przybyłe do 
Lwowa, aby zaprotestować przeciw składowi jury w 
dziale sztnk pięknych. j 

Egzamina. W szkole dla leśniczych w Bole- 
chowie ukończyli tegoroczny kurs następujący 
uczniowie, z bardzo dobrym postępem: Albin Oi- 
chowy, Antoni Trzsskowski, Feliks Markowski, Ja- 
rosław Harasimowicz; z dobrym postępem: Maryan 
Zajączzo waski, Maryan Obst, August Gorecki, Zdzi- 
sław Grabowski, Emil Poniżił, Nimrod Scherer, 
Tadensz Miiazger ; z dostatecznym postępem : Wia- 
dysław Bałakiewicz, Adam Grabowski, Józef Kra- 
ziczyński, ze średnim postępem: Wiktor Jaśkiewicz, 
Józef Kisielowski. 

Profesor okulistyki w Grasu dr. Michał Bo- 
rysikiewicz bawi chwilowo we Lwowie. 


w wiecznem ukryciu. 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK. 


(Ciąg dalszy). 

— Wszystkie ich sprawy zbadałem. Byłem już 
w kancelaryi Mautmura i widziałem tam Labana, 
którego kazałem uwięzić. Starzec to zawiędły, po- 
ważny, zamodlony. Niczego przedemną nie tai 
i mówił wyraźnie prawdę. Przyznał się, że Ozor- 
tazen, brat Amenemhy, zawołał go do siebie 
w Sni, że mu wyjawił knowania Abibaala, isto- 
tnej duszy spisku, a potem niegodziwego oszczer- 
cy swoich dobrodziejów i swojego narodu 1 że 
go zaklinał, aby Hebrajczyków swoim wpływem 
powstrzymał od wspólnictwa w buncie, a tem 
samem zamierzone powstanie zaciężnych udare- 
mnił. Przyznał się dalej, że uwierzył przez chwilę 
iż Adonaj, Bóg jedyny Hebrajczyków, chciał użyć 
Abibaala. do cudownego wyniesienia swojego na- 
rodu, ale że chciał się wpierw o tem przekonać, 
widząc na oczy cud jakiś, świadczący o boskiem 
powołaniu szafarza Amenemhy. W tym celu przy- 
był do Teb, gdzie się przekonał, że wielu było 
już w zgubnym spisku. Powołał przeto Abibaala 
przed zgromadzenie hebrajskiej starszyzny 1 zażą- 
dał od niego cudu, którego oczywiście nie było. 
Wtedy poznawszy szalbierza, wyklął go, a zabro- 
nił Hebrajczykom wszelkiego udziału w buncie. 

— A jakżeż ty wiesz, że ten Laban mówił 


— Jestem tego pewny; kto zna ludzi, wie, że 
Laban nie jest z tych, którzy kłamią, Wierzy go- 
rąco w cuda, oczekuje jakicheś cudów, mających 
kiedyś oddać Izraelitom panowanie nad światem, 
a nie dopuści do żadnych czynów niebezpie- 
cznych, póki te cuda się nie zjawią. Tacy ludzie 
przydadzą nam się lepiej od pułku doborowych 
żołnierzy i jak długo Laban żyje, nie potrzebuje- 
my się niezego obawiać ze strony Hebrajczyków. 
Kazałem go tedy wypuścić z więzienia, obdaro- 
wawszy go jeszcze kilkoma utenami złota i sre- 
bra, które przyjął mówiąc, że je rozda między 
wdowy i sieroty swojego narodu. - 

— I czyż do tego stopnia zaufałeś owemu star- 
cowl, że nie przedsięwziąłeś żadnych innych środ- 
ków, aby Hebrajczyków utrzymać w posłuchu ? 

I owszem, rzuciłem między nich postrach. 
Laban wprawdzie nie chciał wymienić głównych 
wspólników Abibaala; ale sprowadziłem tego ło- 
tra do rozmowy z Labanem. Okazało się wtedy, 
że wszystko, co Laban mówił, było szczerą pra- 
wdą, a ze słów nikczemnego szafarza dowiedzia- 
łem się, że kilku bogatych kupców hebrajskich, 
a przedewszystkiem kupiec koni i niewolników 
Achab, w którego domu Abibaal został wyklę- 
tym, byli głównymi współwinowajcami. Kazałem 
tych ludzi natychmiast pojmać i ściąć i majątek 
ich zabrać na skarb, a Abibaala jako najwinniej- 
szego, kazałem żywcem rozćwiartować. Głowy 
ściętych i członki Abibaala kazałem przybić na 
murach hebrajskiej dzielnicy. Uczyniłem to bez 


— 


i jako na ludziach z narodu cierpianego tylko 
w Egipcie i pozbawionego opieki praw, niedo- 
puszczających, aby ktokolwiek, choćby sam Fa- 


raon, karał Egipcyanina bez sądu. A zrobiłem do- ` 


brze, bo Hebrajczycy drzą teraz ze strachu i tem 
chętniej usłuchają przestróg Labana, broniącego 
im wszelkich buntów, w imieniu Boga, którego 
Hebrajczycy czczą z zabobonną pobożnością, nie- 
znaną innym narodom. 

— Wszystko zrobiłeś dobrze i roztropnie, — 
rzekł Ramzes, ściskając Setiego ponownie, — ale 
powiedz mi jedną rzecz jeszcze. Mów, czyś zba- 
dał o ile jakaś wina spoczywa na Amenemże 
i na jego rodzinie ? 

— Zbadałem rzecz, — odparł Seti, — o tyle 
tylko byli ci ludzie winni, że wiedząc o spisku, 
zaraz o nim nie donieśli. Powody ich winy są je- 
dnak wielce godne poważania, a myśleli zresztą, 
że potrafią sami złemu przeszkodzić. 

— Powiem ci, że przed chwilą byli u mnie, że 
sami zeznali zgodnie z twojem przekonaniem i że 
kazałem im odejść w pokoju. Ale czyś ty napra- 
wdę przekonany, że nic im innego nie można za- 
rzucić nad to, co mówiłeś? : 

— Fanie mój, gotowem na to przysiądz w obli- 
czu wielkich bogów. 

— A czy badałeś w tej mierze Abibaala przed 
jego straceniem? 

— Uwaźałem to za rzecz niegodną.  Wiedzia- 
łem, że to łotr i kłamca. 

— A teraz zginął już i wszystko pozostało 


Słowa te Ramzesa ubodły Setiego. Spy- 
tał się: 

— A czyż masz, panie mój, jakie podejrzenie? 

— Jeźli mam, — odrzekł Ramzes, — lepiej 
może, aby zostało na wieki niesprawdzonem po- 
dejrzeniem Ale ty, Seti, powiedz mi szczerze, czy 
nie masz ukrytych powodów, dla których nie 
chciałeś badać bliżej winy lub niewinności rodzi- 
ców Hesz-Akery ? 

Seti zmięszał się na to zapytanie i żadnej nie 
dał odpowiedzi. Ramzes zdawał się na to nie 
zważać. Rozmawiał jeszcze dość długo, wypytu- 
jąc się o różne szczegóły i opowiadając nawzajem 
to, co zaszło podczas posłuchania Amenemhy 
i Hanny. Nie wspomniał jednak ani słowem o gnie- 
wnych uniesieniach królowej i królewnej, zamil- 
czał o sprawie zerwanych zaręczyn Setiego z Hesz- 
Akerą, odprawiając młodego bohatera, dziękował 
mu znowu i wychwalał go znowu. Mimo to od- 
szedł Seti od Faraona zmięszany i zadumany. 

Kerkomama przeszła mu drogę w jednym 
z pałacowych krużganków. Wiedziała o tem, że 
Seti był u ojca i czatowała na niego, a była cała 
rozpłomieniona namiętnem oczekiwaniem. Widząc 
narzeczonego, krzyknęła: „Seti!“ — i rzuciła mu 
się w objęcia, a kilka namiętnych pocałunków zło: 
żyła na jego usta. : 


(Ciąg daliny aastąpi), 


Wszyscy kapitanowie piechoty i Strzelców 
będą w niedalekiej przyśsłuści połnić Blużbę owują 
konno, Polowa kapitanów posiada jaż konis ud pu- 
Gaątku tegu roku. Toni zas podząwszy ol 1 rmuja 
1895 wedle nujnowszego rozporządzania ministe- 
ryaluego utrzymają od skarbu wojskowego dodatek 
na poimisszczenie i wyżywienie konia i z dniem 
tym snikbą z armii nustryackiuj kapitanowie piesi. 

Odznaczenia. Przewodniczący rwdy wakolnej 
wiejacowej w Korzelicaoh, Wasyl Burdun, otrzymał 
erebruy krzyż zasługi. 

Wycieczka poznańska, w powrocie do domu, 
zatrzymała się w Krakowie. Uczestników jej wits? 
na dworcu burmistrz p, Friedlein, poczam zwiedzano 
Kruków. 

Wiec kandydatów adwokatury. Komitet orga- 
nizucyjny rozesłał jnż do wszystkich kandydatów 
adwokatury w Galinyj, BSzląska i Bukowinie zapro- 
szenia na wiec, mający się odbyć 6 i 7 paździer- 
nika. Dotychczas zgłosiło się 80 uczestników, 
Liczbu wszystkich zgromadzonych po nad piędset. 
Zyłoszenia y uczestnictwem i wkładki 2 zł. jakoteż 
wszelkie listy i referaty przyjmuje sekretarz wiecu 
dr. Włodzimierz Mochnacki we Lwowie ul, Fredry 
l. 7. Termin zgłoszeń upływa z dniem 25 bm. 

Dostawy dla armii. Zwracamy uwagę naszych 
roluików, iż zarzął wojskowy zamierza zakupić na 
rok 1894-5 żyta i owsa w następującej ilości: 

1. Dla magazynu prowiantowego we Liwowie: 
bytu 37400 centn. metr., owsa 43.400 c. m. 

2. Dla magazynu prowiantowego w Stanisla- 
wowie: Żyta 9900 6. m., owsa 21,500 o. m. 

8. Dla magazynu prowiantowego w Tarnopolu: 
Żyta 3700 c. m., owsa 6000 c, m. 

4 Dla magazynu prowiantowego w Czerniow- 
cach: żyta 8000 c. m. 

6. Dla filii magazynu prowiantowego w Złoozo- 
owEB 10.000 e. m. 

6. Dla filii magezyna prowiantowego w Żół- 
owsa 11.800 o. m. 

Oferty wnieść należy najdalej 27 bm. do go- 
dziny 10 przed południem do intendantury 11 korp. 
we Lwowie. 

Bliższe waranki dostawy przejrzeć można w 
biurze lwowskiej izby handlowej i przemysłowej. 

Politechnika ogłasza konkurs na posadę asy- 
stenta przy katedrze budownictwa lądowego. Ta 
posada,z którą połączone jest wynagrodzenie roczne 
w kwocie 600 zir. a. w, będzie nadaną przez Ko- 
legium profesorów od 1-go psździernika b. r. po 
koniec wrześnią 1896 roku. Pjerwszeństwo w uzy- 
Skaniu jej będą mieć ci kandydaci, którzy wykażą 
się Bwiadectwem drugiego egzaminu rządowego. 

Podania, wystosowane do Kollegiam profeso 
rów szkoły  politechnicznej i zaopatrzone . w 
potrzebne dokumenty, tndzież w dowody dokładnej 
znajomości języka polskiego, należy wnieść do re- 
ktoratu szkoły politech. najdalej do końca września 
bieżącego roku. 

Sluby. W parafialoym kościele w Łazanach 
koło Wieliczki odbył się ślab panny Brzezińskiej, 
córki p. Eweliny z Morawskich i Juliana ze Skrzyn- 
na Daninów.Brzezińskich, z p. Janem Bakałowi- 
czem, właścicielem dóbr, synem Aleksandra i Emili 
z Raczyńskich. 

Dyrekcya ruchu kolei państwowych podaje 
du wiadomości, że z dniem 1 października b. r. 
przestaną kursować pociągi osobowe nr. 1715i 
1715 między Stryjem a Skolem na szlaku Lwów- 
Łoywoczne, tudzież pociągi mięszane nr. 2867 i 
2866 między Hadikfałwą i Radowcami na szlaku 
bukowińskim kolei lokalnych Hadikfalwa- Radowce. 
Dalej zastanawia się z powyższym dniem ruch po- 
ciągn lokalnego nr, 1661 kurcującego codzień z 
Brodów do Radziwiłłowa, a natomiast kursować bę- 
dzie obecny pociąg mięszany nr. 1658 aż do Ra- 
dziwiłlowa podług następującego rozkładu jazdy : 
Brody: odjazd o godz. 9 minut 6 przed południem. 
Radziwiłłów : przyjazd o godz. 9 minut 29 przed 
poładnien Z uwzględnieniem przytoczonych powy- 
Żej zmian ważny będzie dotychczasowy rozkład 
jazdy tychże w peryodzie zimowym roku 1894/5. 

Z powodu uroczystości św. Michała, patrona 
kraju i miasta Lwowa, kursować będą na 
wystawę do luwowa w dniu 28 września b. r. 
ur. 19 z Krakowa do Lwowa, tadzież w dniu 29 
września br. pociągi nadzwyczajne ze Lwowa nr. 
20 do Krakowa i ur. 1719 i 1220 do Sambora. 
Dla tych pociągów nndzwyczajnych, tudzież w o- 
brębie dyrekoyi ruchu w Krakowie i we Lwowie 
dla pociągów zwyczejnych, ważne będą zniżenia 
zawarte w dotychczasowem ogłoszeniu dyrekcyjnem 
z maja b. r. f Á 

Dorażny sąd wykonała przed tygodniem gawiedź 
w Jazierny na farmanie, niejakim Berlu Platzn. 
Przed niespełna rokiem poślubił syn jego, Mechel, 
dziewczynę zbaraską. Slub odbył się wedle żydow- 
skiego rytuału, a tem samem nie ma mocy prawnej. 
Małżonkowie żyli w jak najlepszej zgodzie aż do 
chwili, gdy młoda Platzowa powiła dziecko. Wte- 
dy z namowy matki wyrzucił Mechel żonę swą z 
domu, pod pozorem, że nie jest ojcem dziecka, Nie- 
Bzczęśliwa kobieta udała się do swych rodziców do 
Zbaraża, a ci wytoczyli proces Mechlowi. Przed są- 
dem zeznał czuły małżonek pod przysięgą, Że wpra- 
wdzie ta, która się jego żoną mieni, od niejakiego 
czasu mieszkała w domu jego rodziców, ale nigdy 
nie była jego małżonką, ani teź Żaden Stosunek mi- 
łośny między nimi mie zachodził, wskutek czago 
zmuszonym jest zaprzeczyć ojcostwa. Sąd uwolnił 
Mechla, motłoch zuó ujął się za pokrzywdzoną ko- 
bietą. Ubiegłej soboty nupadło około 30 ladzi na 
dom Berla Flatze, powybijało szyby, przedsionek 
zdemolowało, i wszystko, co znalazło się pod ręką, 
zniszczyło do szczętn. 

Z Jasła nam donoszą: Dnia 16 bm. odkyła się 
w tutejszym gmacha gimnazyalaym za staraniem p. 
dyrektorowej Herminy Sienkiewiczowej loterya fan- 
towa na dokcńczenie budowy tutejszej kaplicy gi. 
mnązyalnej, którato loterya— dzięki zabiegom 1nicya- 
torki i ofiarności choć już i tak składkami na po- 
gorzelców N. Sącza, na bndowę gmachu „Sokoła* i 
kosztami podróży na wystawę krajową wyczerpane) 
publiczności — świetnie się powiodła, gdyż po Btrą- 
ceniu kosztów urządzenia i muzyki przyniosla Czy- 
Btego dochodu pokażaą kwotę 640 zł. ; 

Samobójstwo. W poniedziałek otrał się Btry: 
chniną w Krukowie farmaceuta Wiśniewski, dwu- 
dziestokilkoletni młodzieniec, syn komisarza miej- 
skiego. 

Aresztowania w Odesie. Do jednego z pism 
doncszy z Odesy, że 13 bm. aresztowano tam W 
prywatnej sali gimnastycznej 17 Folaków, oprócz 
tego nauczycielką panną Dzierżek i niejakiego p. 
Bremirskiego. Zrobiono liczne rewizye. 

Spotkanie panujących. Z kół dworskich w 
Belgradzie donoszą, że król Aleksander wyraził 
pragnienie spotkania cię z Cosarzem Franciszkiem 
Józefem podczas swej podróży do Berlina. Cesarz 
Franciszek Józef kazał odpowiedzieć królowi Ale- 
kaandrowi, że z przyjemnością zobaczy go w swej 
rezydencyi w Budapeszcie, Spotkanie naznaczono na 
16 pażdziernika. 

Ks. Ferdynand bułgarski z matką swą i żoną 
podróżuje po Bułgaryi, wyszczególnia zwolenaików 
nowego rządu, odwraca Się od Htambułowoów i — 
Wedle urzędowych telegramów — jest wszędzie 
przyjmowany z ogromnemi owacyami. 

Car opuścił już białowiezką puszczę i prze- 


wie: 


kwi: 


nem maa uk PK TO R Z e eamm sem 


nióał sią z rodziną do Spaly, akąd podobno za parą 
tygodui uda sią do Skieiniewio. W OBpalo, gdzie 
już 6d kilkuanatu dui bawi księżna Walii z uór= 
kami, odbądą się polowunia, ua która cut tslegra- 
liesnia zaprosił » Petersburga smbwardora niemiec- 
kiegn jen. Werdera. Usrowi eiągle towarzyszy prof. 
dr. Znchsryn, który postawił go ua nogi i tetsz 
pie pozwala mu wracać do Petersburga, a na zimę 
zaleca pobyt, jeśli nie w Krymie, albo w Kijowie, 
to już przynajmniej w Carskiem Siole, ule w żadnym 
razio nie w (łatozynie. 

Trzosienie ziemi znowu nawiedziło niektóre 
miejscowości w (łrecyi. Najbardziej ucierpiało miasto 
Lokryda. 

Budowa kolei Halicz-Ostrów-Tarnopol. Przed 
kilka dniami odbyło się w Tarnopolu posiedzenie 
komisyi budowy kolei podolskiej, na którem, jako 
reprezentant rządu, był starosta Zawadzki. Celem 
tego posiedzenia było rozdanie robót i ostateczne 
oznaczenie linii, z uwzględnieniem prośb, wniesio- 
mych przez te miejecowości, przez które kolej będzie 
przechodzić. 

Sport alpejski. W dziennikach turyńskich 
znajdujemy przerażający opis wyprawy na Szczyty 
Alp od strony włoskiej, Adwokat Carlo Reynaudi, 
znany też jako wybitny literat, oraz młody student 
Oddenini, obaj przebywający wraz ze swymi rodzi- 
nami na letniem mieszkaniu w Ceresole Reale, ze- 
pragnęli zrobi wyprawę w Alpy i przedostać się 
przez przełęcz Carro. Za pierwszym razem, wy- 
brawszy się z doświadczonym przewodnikiem, mu- 
sięli cofnąć się z drogi, przewodnik bowiem oświad- 
ozył im, iż mają za mało wprawy w Spinaniu się 
po górach, nie ches więc ani ich, ani siebie nars- 
Żać. W parę dni później, w Bonnevalle, znaleźli 
jednak człowieka, który zapewniał, iż zna dobrze 
góry i obiecał ich do celu doprowadzić. Raukiem 
10 b. m. obaj turyści wybrali się wraz z przewo- 
dnikiem, przgnąc dostać się na Carro. Dosiągłazy 
lodowców (3014 metrów), postanowili zabrać się do 
odwrotu i w tym celu powiązali się wspólnie jedną 
linką, tak, iż Reynaudi zstępował pierwszy, za nim 
Oddenini, na końcu zaś przewodnik, wszyscy do 
linki poprzywiązywani. Odwrót z początku był dość 
pomyślnym, Naraz idący na czele Reynandi po- 
ślizgnął się i pociągnął za sobą towarzysza i prze- 
wodnika. Tea «statni wbił swój okuty i zaostrzony 
kij w lodowiec, praguąc powatrzymać zanwanie się 
turystów, skorupa jednak lodowa prygnęła i wszyscy 
poczęli dalej lecieć w przepaść po śliskiej pochy- 
łeśc. Byliby też niechybnie w tym strasznym pę- 
dzio stoczyli się w przepaść, gdyby lodowa po- 
włoka nie skręriła sama nieco w bok ich drogi, nie 
rzuciła ich ma wystającą skałę i nie zatrzymała, 
Adwokat Reynaudi pokaleczył sobie oba biodra, 
Oddenini twarz i rę'e, przyczem zaraz po zatrzy- 
maniua się zemdlał. Tylko przewodnik wyszedł z 
tej przygody cało; odciął się też od liny i naka- 
zując turystom czekać, udał się w dolinę o pomoc, 
Była to ósma godzina rano, a pomimo, iż słońce 
świeciło, panowało przejmujące zimno, Obaj młodzi 
turyści nie mieli nic przy sobie, ani kawałka chle- 
ba, ani kropli wina, ani odrobiny wódki. Jako je- 
dyny ich towarzysz pozostał przy nich pies górski, 
własność proboszcza z Ceresol , któego z sobą na 
wyprawą zabrali. Nie mogąs się wskutek potłu- 
czenia ruszyć, starali się ogrzać przy cielsku psa, 
a na to czuwali jeden nad drugim, aby nie zasnąć 
i nie zmarznąć. W tem położeniu przepędziłi całe 
dziesięć godzin. Pierwszy zjawił się przy nich prze- 
wodnik, dopominając się o przyobiecaną zapłatę 
i mówiąc, iż pomoc idzie, poczam  zaspokojony, od- 
szedł, W godzinę dopiero zjawiła się owa pomoc, 
złożoną z 8-ch strażników pogranicznych, ich sier- 
Żanta i dwóch włościan, niosąc nosze, liny, koce 
itp. Z narażeniem własnego życia, dzielni ci lu- 
dzie, o godzinie 6-tej wieczorem, dostaw:li obu tu- 
rystów do wioski, zapewniając im staranną opiekę. 

Ludzie nadmiernie otyli niechętnie do tsgo się 
przyznają, uważając, że bliżai tłuścioch zawsze jest 
od nich tłastszy. Najlepiej świadczy o tem codzienne 
ich westchnienie: „Dzięki Bogu, że nie jestem tak 
otyły, jak X!“ Najsprytniej wszakże znalazł się i 
najdowcipniejszą odpowiedź dał swego czasu frascu- 
ski marszałek Vivonne. On i hrabia d'Auvergne byli 
najtłostszymi ln źmi na dworze królewskim. „Mar- 
szałku, ty zanadto grobiejesz* rzekł raz do niego 
król, powinieneś używać dużo racha.“ — „Wiem 
o tem dobrze, Wasza Królewska Mości, to też nie 
zaniedbuję tego czynić codziennie.“ —— „No, cóż ro- 
bisz?* — „Ja spaceruję codziennie tizy razy wokoło 
hrabiego a Anvergne.* 

Dobra posada. W Brukseli zmarł portyer, 
który obcych oprowadzał po tamtejszym ratusza. 
Posada ta przynosiła mu około 25.000 fr. rocznie. 
O opróżnioną przez śmierć jego posadę ubiega się 
38 adwokatów, 21 inżynierów, 3 chemików, jeden 
astronom i jeden dziennikarz, 

Kostki brukowe z eukaliptusu. Niektó:e ulice 
Paryża brukują teraz kostkami drzewa czerwonego, 
bardzo podobnego do mshoniu. Kostki ta wyrabiają 
z eukaliptnau, drzewa australijakiego, bardzo w tych 
czasach rozpowszechnionego w handlu. W Anzatralii 
istnieją ogromne lasy tego drzawa, rosnącego nader 
szybko i pomimo swej taniości posiadającego zalety 
drogich gatanków drzewa. Czerwonawa barwa na- 
daje eukaliptasowi podobieństwo do drzew indyj- 
skich i pułndniowo-amerykańskich, a mianowicie do 
„Swetenia makaagons*. Drzewo to posiada jeszcze 
jedną ważną zaletę: nie gnije w wilgoci i nie dv- 
sięga go straszna plaga okrętów, znana pod nazwą 
robaka okrętowego. Praktyczni Anglicy już dawno 
zwrócili uwagę na rzadkie przymioty tego drzewa i 
od lat wielu wyrabiają z niego drzwi, ramy, okna 
i różae meble. Eukaliptus posiada taką twardość, 
że nietylko robaki, ala nawet i termity nie mogą 
go niszczyć. Wobec tego zdaje się, że drzewo to 
wywoła wkrótce zupełuy przewrót w sztuce budowy 
okrętów. Kostki z tago drzewa nadają brakom bar- 
dzo ładny wygląd. 

(W Kopenhadze w muzeum pokazywany jest 
obecnie Szczególny fenomen. Jest to nawpół czło- 
wiek, nawpół zwierzę, nazwany Rama Sama, a zna- 
leziony przez oficerów ungielskich podczas wyprawy 
naukowej w ciemnej jaskini w górach Himuleju. 
Przypuszczano zrazu, że to małpa, ale niebawem 
oficerowie przekonali się, że mają przed sobą do- 
brze pod względem fizycznym rozwiniętego męż- 
czyznę, lecz zupełnego idyotę, który nawet nie 
wiele mówi. Iadusi boją się idyotów i zabijanie ich 
lub porzucanie w lesie albo w górach jest po- 
wszechnie przyjętym w Indyach zwyczajem, Otóż 
prawdopodobnie skoro rodzice owego Ramy Samy 
przezonali się, Że jest idyotą, puścili go w górach 
i pozostawili własnemu przemysłowi. Rama Sama 
jest omły obrośnięty wiosem, tak, że mu ledwie 
widać oczy i nog; tylko ręce od łokcia są obna- 
żone. Usta ma zbliżone do wilczego pyska, zęby 
bardzo duże, Wargi giaba i nieksztaitae. Badało go 
kilku lekarzy i wszyscy przyszli do przekonania, 
że to mężczyzna lat mnisj więcej 45, który pozo- 
stawiony byl najzupełniej samemu sobie i żywił 
się wyłącznie rośliaami, I teraz jeszcze ja tylko 
owoce i zieleninę. JeBt bardzo żarłoczny; rzuca się 
chciwie na jedzenie i, jak pies, warczy na SWego 
dozorcę. Zresztą usposobienie ma spokojne. 

zmarli. Ks. Jaa Maciejowsai, emer. kanonik 
umarł w Rymanowie, przeżywszy 87 lat. — Ks, 
Sewerym Chłopecki, gr. kat. proboszcz W Koń- 
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skiem kolo Birczy, umarli w 31 roku życia a 6, 
kuplaństwu. 
Stan powlolrza ‘© v € muo — 1, W pol 
+ 119 R. Barom. 740, Nieruchomy. Pogoda. 
Na ponsyi. 
— Panna Oczkuwska powie mi, jakie to jest sło- 
wu „kochnćó*.. ozynae? biorue? 
— Uzęstotliwe, panie proiesorze. 


Panorama racławiókm ma wystawie viwarta 


godziennia vd godziny & ramo do 7 wieczorem. Wstep DU ct 


Literatura ı Sztuka. 


* Jubileuszowy numer Zrzeglądu prawa i al- 
manistracyi pod redakcyą dra Tla, wydany z okszyi 
26 rocznicy założenia lwowskiego Tow. prawniczego, 
zawiera uloryzmy przeszło atu najsłynniejszych pra- 
wników europejskich, którzy nmudesłali je umyślnie 
do tego numeru. 


+ e o 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń 17 września 

„ (Z) Pokojowy na wskróś ton przemowy 
Najj. Pana do delegacyi wywołał w pierwszej 
chwili znaczne ożywienie na targu, skutkiem 
czego kursa znacznie się podniosły. Tę okoli- 
czność wyzyskali jednak spekulanci i poczęli 
sprzedawać swe walory celem zgarnięcia 
zysku, osiągniętego z tej zwyżki. To też 
w drugiem stadynm obrotu panowało usposo- 
bienie zniżkowe, które już utrzymało się aż do 
zamknięcia gieldy. Sfery giełdowe żywo inte- 
resują się terażniejszą podróżą ministra handlu 
hr. Wnrmbranda do Pesztu, gdyż podróż tę 
przedsiębierze hr. Wurmbrand celem omówie- 
nia ze swoim węgierskim kolegą p. Lukacsem 
dwóch spraw, mających dla giełdy pierwszo- 
rzędne znaczenie. Jedną z tych spraw jest za- 
łożenie samoistnego węgierskiego towarzystwa 
żeglugi na Danajn. Cssarz upoważnił już rząd 
węgierski do wniesienia w sejmie projsktu od- 
powiedniej ustawy, ale pod warankiem, ażeby 
porozumiał się pierwej z rządem austryackim i 
aby interesa austryackiego towarzystwa nie zo- 
stały na szwank narażone. Drugą Sprawą zaś 
Jest kwestya upaństwowienia kolei południo- 
wej, którą hr. Wurmbraad żywo się zajmuje, 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 37050, węgierskie 467-75, 
Anglobanki 16950, Uniony 283:50, Bankvereiny 
14325, Landerbanki 266:40, Ludwiki 21575, 
Czerniowieckia 280'—, Elbethale 266'75, Renta 
papierowa 99'—, srebrna 9895, austrygcka 
złota 12490. 4'/, austr. renta wal. kor. 97:85, 
węgierska złota 12280, 40/, węgierska renta wal. 
kor. 96:95, dukat 6'88—, 20.frankówka 9'38—, 
marki 12'18—. rubla 1'84%,, 

Wiedeń 17 września. Spirytus 15:—— 15-20, 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 19 września. 

Młyny lokalne, pokrywające swe chwilowe 
potrzeby, płacą za przenicę i żyto notowane ceny, 
jednakowoż ruch jest bardzo słaby, gdyż eksportu 
jeszcze niema mimo stosunkowo niskich cen. Ceny 
spirytusu od kilku dni się utrzymują i usposobie- 
nie nieco lepsze, Chmiel zupełnie zanie dbany. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6:26 do 6:50, Pszenica nowa 0'00 
do 0'—, Zyto gotowe 4*75 do 5:—, Żyto stara 0'— 
do 0:00, Owies obroczny stary 000 do 0-—, Owies 
obroczny nowy 4'75 do 550, Jęczmień brow, 4'25 
do 5:25, Rzepak nowy 8'76 do 9—, Lnianka —* — 
do ——, Bismię lniane —'— do —'—, Siemię ko- 
nopne —'— do —*—, Anyż —'— do —*—, Groch 
550 do 8—, Wyka 0.— do 0*—, Bobik gotowy 
425 do 450, Hreczka 0— do 0—, Kukurudza 
stara 0— do 0—, Kuknrudza nowa 0— do 0.—, 
Chmiel za 56 kilo 30.— do 46—, Koniczyna czer- 
wona 42'—do 50—, Koniczyna biała —— do 
—'—, Koniczyna szwedzka —'— do ——, Ty- 
motka —'— do —'—, Spirytus 10.000 litr. proc. 
loco stacye kolei 12:50 do 18:25, Spirytus na ter- 
mina 10:50 do 11*—, 

§ Z wiedeńskiego targu bydłą. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 6062 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Głalicyi 193 sztuk opasowych 
i — chudych. Nie sprzedano 82 sztuk. a 

Płacono : galicyjskie 54 do 68'00 zł., węgierskie 
54—68'00 zł., zinnych krajów koronnych 58 do 
40:00 zł, krowy 26—3400 zł, za 100 kilo ży- 
wej 


wagi. 
Bydło chude od 17 do 86— zł. za sztukę. 


felegramy „Przeglądu“. 


A Peszt 19 września. Minister Kallay w swo- 
jem wczorejszem exposé, trwającem trzy kwa: 
dranse, stwierdził, it zażalenia młodoczechów, 
przytoczona w delagacyach w poprzednim ro- 
ku, okazały się bszpodstawne. Przytoczone o- 
bsonie zażalenia będą zbadane. Mowca powo- 
łuje się na nznanie ze strony ozłoaków archso- 
logisznego kosgresu w Bośnii. O rzekomym do- 
zorze policyjnym nad młodoczeskimi posłami 
podozas ich informacyjnych podróży po Bośnii, 
ministrowi nic nie wiadomo. Jeżeii policya 
strzegła deputowanych, ozyniłą tylko swoją 
powinność, chciała bowiem w danym razie o- 
bronić ich przed ludźmi żle myślącymi. Kal- 
lay przyznaje, iá w Sarajewie aresztowano u- 
rzędników, ale bliższych szozegółów nie może 
przytoczyć przed zakończaniem śledztwa sądo- 
wego. Nie 40, ale tylko 12 urzędników aresz- 
towano i to za madużycie władzy urzędowej. 
O odrzuceniu bośniackiego projektu kolejowe- 
go przez rząd austryacki lub węgierski mini- 
strowi nic nie wiadomo. Zamiarów austryac- 
kiego rządu względem kolei od Spalata do dal- 
matyńskiej granicy nia zna Kallay, jak rów- 
nież nie zna powodów odroczenia budowy təj 
kolei. Utworzenie kąpieli w Ilidzie było konie- 
cznością hygisniczną i kulturną. Zdrojowisko 
to służy dla dobra ludności i dotąd korzystało 
juź z niego 20.000 osób. A ponieważ zdrojo- 
wisko to przyczynia się do uzdrowotnienią o- 
gólnego, rząd nio ogląda się zbytnio na stronę 
fiaansową. Ruch osobowy na kolei lokalnej do 
Lidzie wzrósł z 50,000 na 80,000. Odebranie 
debitu pocztowego niektórym dziennikom na: 
stąpiło z tego powodu, że podawały one klam- 
liwie sprawozdania o Bośniii Hercegowinie. 

Del. Paca k odpowiedział, że minister 
Kallay nie dał wyjaśnień na wszystkie przez 
niego podniesione zarzuty. apra wie ureszto. 
wanych urzędników praguąłby Pacak mieć do- 
kładniejsza szczegóły, aniżeli podane przez mi- 
nistra i w końcu opowiada Pacak, co o tej 
sprawie słyszał. 

Minister Kallay jeszoze raz cdpowia- 
da Pacakowi, zaprzecza jego opowiądaniom i 
dla wykazania jego tendancyjności, opowiada 
kilka przykładów, wyjętych z pisma kroackich 
1 serbskich. 

Przewodniczący komisyi budżetowej Stan. 
br. Badeni wyraża w imienin komisyi po- 
dziękowanie Kallayowi. 


vwm ZANE ZY 


Exposé Kullapa przyjąto oklaskami. Kro- 


wi *otum alnośzi wszystki głosami przediw 
jeduarau głosuwi Pavaka 

Poczem budkeć krajów okupowanych przy- 
jito wszystkimi głosami przeniw jadnemu gło. 
sowi Pacaka, a wrastcie przyjęto budżet wspól- 


lego ministerstwa i na tem posisdzonis prze- b. 12. in 


FWANO. 
__ Następne posiedzenie komisyi budżetowej 
odhędzie się 26 bum. 

Peszt 19 września. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej przyjęła bez debaty pre- 
liminarz wspólnego ministerztwa finansów, pre- 
limiagrz cel i zamknięcie rachanków za rok 
1892. 

Londyn 19 września. Po dwudniowe! mor- 
derczej bitwie pod Piugyang, odnieśli Japoń- 
twycy świetne zwycięstwo nad Chińczykami. 
Dzięki wybornej strategii dowódzcy |apoń- 
skiego obeszła piechota japońska obwarowane 
pozycye Chińczykow i zamknęła się ze wszyst- 
kich stron. Chińczycy bronili ich z początku 
walecznie, gdy jednak zobaczyli, że są zawsząd 
oSaczeni, rzucili się w dzikim popłochu do 
ucieczki. 2500 Chińczykow pudło na pobojo- 
wisku a 14.500 dostało się do niewoli, między 
nim: pięciu jenerałów, a w ich liczbie jenerał 
Iso-Fonk, naczelny dowódzca armii mandżur- 
skiej. Ogromne zapasy broni, prowiantu i smu- 
nicyi, tudzież kilkaset sztandarów wpadło w 
ręce Japończyków, którzy teraz są panami ca- 
łej Korei. Jeńcy chińscy przewiezieni zostaną 
pod eskortą do Japonii. 

Wieść o tej klęsce armii chińskiej wywo- 
łała w Chinach wielkie przerażenie. Obawiają 
się inwazyi armii japońskiej. 

(O operacysch wojennych Japończyków, 
poprzedzających tą bitwę, dochodzą nasiępuję- 
ce bliższe szczegóły: Z miasta Sceul, stolicy 
Korei, wyruszyli Japończycy w trzsch ko- 
lumaach w kierunku pczyayi przez Chińczy- 


ków sajętych. Kolumna prawego skrzydła 
wyszła z Gransan, wolnego vorta, położonego 
na wschodniem wybrzeżn Korei. Miała ona 


gadania o tyleżod inuych trudaiajsze, że vrze- 
być musiała wysokie łańcuchy górszie. Zada- 
nie to spełniią jednak bardzo skutecznie. Ko- 
lumna lewa przeszła przez rzekę Tsi-doug i 
zmusiła prawa skrzydło Chińozyków do od- 
wrotu. Kolumna środkowa Japończyków, któ- 
ra wyszła z Pong-Sau, popierałz, zdaje się. 
jedynie akcyę obu kolumn na skrzydłach i 
stączała tylko pomniejsza utarczki, Chińczycy 
na wssystkich punktach osfnęli się pod Pjóug- 
Jang. Tutaj dopiero udalo się Chińczykom po- 
wstrzymać dalszy pochód Japończyków, którzy 
ostatecenie opanowali cały kraj od Soeul po 
rzekę Tai-dong, a więc wyperli Chińczyków 
o 150 kilometrów). 

Wiedeń 19 września. Do dzienników tuiej- 
szych donoszą z Peszta, że austryacki minister 
handla hr. Wurmbrand i węgierszi Lukaos po- 
stanowili rozpocząć z dyrekcyą kolei połudaio- 
wej rokowania co do wykupna zarówno au- 
stryackich jak i węgierskich linii tej Kolei. 
Obsj* ministrowie wystoiują da dyrekcyi kolei 
jednobrzmiące noty i wezwą ją o przedłożenie 
dat, mających posłużyć za podstawę do ozna- 
czenia ceny WyEupna. 

Peszt 19 września. Komisya badźetowa 
delegacyi węgierskiej rozpoczęłe dzis debatę 
nad budżetem ministerstwa spraw zegranioznych. 

Referent Falk zapytywsł br. Kalnoky'ego 
o stosunki serbskie, tudzież, czy naprawdę no- 
wy rząd bułgarski skłania się ku Rosyi, w 
czem zresztą nia byłoby nie niepokojącego, 
byle ten rząd nie wychodził po za granice trg- 
ktatu berlińskiego. 

Zspytał wreszcie, jakie stanowisko zajmuje 
hr. Kalnoky w obec inicyatywy obmyślenia mię- 
dzynarodowych środków przeciw anarchisiom. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie poshodzi od Redakcyi, nie bierze toż 
ona ma miębie za nis Ksdnsj odpowiedzislinośsi, 
| Wstęp wolny na wystawę ma każdy kto 

w kasie wystawy kupi los za I ztr. w. a. 


Najlepszą wodą do picia 


FE ETWZTYYRI 
j Í jN1 


najczystsza 
woda mineralna 
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wodzie stadziennej i źródlanej najlepszym napojem. 
"ZMIANA MIESZKANIA. 
Maryan Lisowski 


dentysta i lekarz chorób ust 


mieszka ołecnie przy ulicy Akademickiej l 10 w nowowy- 
budowanym domu Wgo Grossa, 


Dr. Lesław Gluziński 


powrócił, Wałowa 14. 


Zmiana mieszkania. 
Wszech nank lekarskich 


Dr. B. SŻADEYSKI 


b. elew-asystent klin. lekar. uniwers. Jagielońskiego lekarz 
chorób wewnętrznych, 
mieszka obecnie ul. Akademicka 1. 10, ordynuje od g. 3—6 
Telefon w cukierni Wgo F, Grossa w parterze. 


Dr. JAN GAIZ 


po dłuższym pobycie w Zakopanem, jako lekąrs zakładu Berhometu i Czudyna . 


Chramca wraca 20 wrzeSniA l 0r- 


wodoleczniczego Dra Go ioapolad. ul. Gro- 


dynuje jak poprzednio od 2'i, 
decka 1. 40. 


z w. a 


Podziękowanie. 
Waszachmogący powoławszy do 
nam Oica Antoniego Blaima. 


wiecznosSci 


ostatnej przysługi Wielebnym Ksiątom Franciszkiwi Ra- 
deo, rektorowi Ojcow Basyiianów w Ławrowie, księ- 
dzu Kunickiema i całemu Wielebnemu Konwantowi, jako 
też ksiedza Chomyszynowi, proDoszszawi x Laninki, ka. 
Hrycykiewiczowi, BECZO + 
sakowi z Płoskiego a ks. Filasowi 
nad grobem. W końca Wieżmożnym 
komisarzowi powiatowemu, Drezińskiemu inżynierowi po - 
wiatowema, Borhordowi Wilhelmowi i Kołodkiewiczowi ze 
Starego miasta za sprowadzanie muzyki do pochodu po- 
grzebowego serdeczne dzięki składa rodzina. 
Lenina dnia 5 września 1894, 

| Klotylda Blais wdowa, Karol Blaim brat, Ludwik 
Blaim brat, Stanisława Blaim córka, Flora Nowosielska 
córka, Marja Jaworowska córka, Władysław Nowosielski 
zięć, Teofil Jaworowski zieć. 


za wygłoszonz mowę 


mna  Kimpolungu , 


Ciężkim ciosem dotknął nag | Borysławia 
ukochanego | Bełzca 
W ciężkim smutku pogra. | Sokala 
żona rodzina składa publiczne podziękowania za oddenią | Ławocznego 


proboszczowi z Nouomułki, księdsa Le- | nisławowa przez Stryj 


Panom Głatewskiemu | czają 


| Be. ©. Sziembarciii 


dyt okupasyjny uchwalono i wyrażón> Kallupa- ! 


lekarz chorób wewnetrznych 
powróeśł i srd. jak zzykle od 8—b al. Baiorego 26, 


SPezalisa horib skórnych i wenerycznych 

Dr. STANISŁAW SOCHANIK 

prof. Kuposiago i oddz. pr. Langa 
w Wiedniu. 

Ordynujs od g. 11—12 iod3 -5 pl. Kernardyński i. I6,I. 


M. JONASZ 
dom baukowy i kantor wymiany 
wa Lwowie ulica Jagieltońska 1 5. 


DG kapuje i sprzedaje wszelkie papisry 
wartosciowe i monety po najdokluaduniej: 
syym kursie dziennym. 


PROMESY 
do wszystkich ciągnien 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


„.. Alenia z prawiacył wykonuje bee doluse łu ja- 
kiejkolwiek prowizy:. 


m A, 


Rok załozenia IS52. 
AUGUST SCHELLENBERG í SYN 


Dom beakowy ł kantor wymisny wa Lwowla usa * 
Garcia Ludwiza l. 1 


kupaje i sprzedaje wizwlsia pazłasy wartościowa. 
PROMESY da ciągnienia 1 października 1994 
na 4"|, fosy regalacył Cisy po zir. 2'BU wraz ze 
stemplem. Główna wygrana 200.090 koron .losy wy- 
stawy krajowaoj po 1 zi. 
Wydawzdctwa guasty iwsowań „NADZIEJA. Pre- 
aimerata rucuna USO., Na growiaaoj, sł. 1'39. 
Złacemia z prowiacyi załatwia zie jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 


Lwów data 19 wrześnią (> taby aadiowe). 

Akeyo xa sztabw: Koigj gsl Karola Ludka 
300 zł. sa, E, B15-— do A18—, Kolej Lwuw.-=Uzerm. Jarska 
sc 200 zl. «, 280,50 dz 23357, Banku klipotetznaro m 
200 zł. w, a 413-— do 423— a 

Misty zastawne ss 100 si; Banko kipok gas. 
60, łosow, W 40 lat, 19110 do 1081, G9, a 10%, prom. 
110:-— do 11070, ¢'lalo dogm. © SU kaz ŁQ— da 10076, 
Banku krajowego éj boe æ 51 inh 10G6— de 100 TR. 
Banka krajowage */|, 208, w ST lat 46:00 do 97.20 Go 
kredyt. gal. dame é^, (i waisya) 87,0 do 984w 4 | 
los. w 41%, Me. 37.50 do QA, $, bor © BG lstaus 3950 
do 87:20. 41,9), kał. w 82 int Ra 

Obligi sa 100 zi: Galis faadausz propliunogie_*3 
á’ 96.70 do 97.40. Bukos. fuadussz progimacyjnog? | 
101:50 do 10330 Kom. banks krajowego b'e 7 a. En 41 
19229 do 10299, Pokyczki zrajewai 5%. 10559) ds 
«|. 1000— dotNrgo 4, tegan ADU: 580 w» wir | 
a roku 1893 9580 du 865). 

Sonety. Jukai oesarshi 5'8Ł du 591 Hypo sto 
do? 383 do 993, Fólimperyń LO15 do ——. Sum 
rosyjski srebrny czy papierow: 1.33 —dqt.35'], — 139 me 
rex miemieckick 50°75 do €30 
e a S. 


— 


wet y 
' 


Wiedań nis 19 wrześ ita, (godz. 11 w połu ta. 
Kredyty 3870-75, kred, węgiarskia —.—, Augiob. 
170-—, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Liz- 
derbanki 266.10, Akcys tytoniowe 242.50, Staats- 
bahny 358 —, Lombardy (s z«p.) 11825 Eltetuale — 
Renta papierowa —.—, Benta węg. 4%, kor. —,— 
Renta węg. złota 40, ——, ålpiay — —, Marki 
60:90 Losy tur. ———, 

PATIENCE EK LEC REDA (EAC TOWA ROGALA 


RUCH POCIĄGÓW. 


Czas srodko wo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 


o 86 minut" 
Pociągi 
Odch odzą de: m zł 
pospieszne | osobowe 
Krakowa, Wiednia, Wro- 
eławia, Berlina . .| 224 


1030|450 | 1085 |6 55 
10'10|4:50 6-55 


Warszawy, + © a 
Chabówki (Zakopanego) 


via Tarnów lub Rzeszów | — ł@10| — — _ 
Chabówki przez Rze- | 

szów lub Przemyśl . | — — — |1055 | = 
Chabówki przez Stryj . | — — 950 7-10 | — 
Muszyny « Krynicy, Że- 

giestowa przez Tar- 

nów lub Rzeszów — 10198] — — z 
Musz.-Kryn. Zeg. przez 

Tarnów od 16 wej = — — — |655 
Muszyny.Krynicy, Zeg. 

przez Tarnów 2 «dz|| eg — |450 | — 

M.-Kr. Żeg. przez Stryj| — e — 710 

Mezó-Lab., Szczawnego =- 
Kulasznego via Przemysl] — = -= — AIG 
Nadbrzezia i Tarnobrz.| — ROR60/4:50 | — = 
Podw. i Brod. z dw.gl.| 608 | 244 | 94) 1020 — 

l 4 z Podz 6'22 | 236 11004 (10647 — 
Suczawy. . « . .| 616 | — |1016 | 255 L030 
Czortkowa przez Halicz | — — — 2:55 | — 
Husiatyns przez Halicz; 6'15 | — = — ozto 
Slobody rung. Kopalnij — — |1015 | — |ŁO'30 
DORON pat . > — = — |RO 30 

rhometu, Czndyna 5 z — — 
Radowiet aj 615 — (1015| — |RO30 
Kimpolungu . 6:15 — — 256 | — 
Sokala gg = — | 920 645| — 
Belżca SJ - . 0 ij = — 9200 = = 
Borysławia przez Stryj) — — 5:40 | 950| — 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt 
i Chyrowa przez Stryj| — = 540 | — |710 
Stanisławowa, Doliny, 

Bolechowa przez Stryj|j — = — 9:50 | 7-10 
Skolego i Chyr.via Stryj| — | — | — | 960) — 
Stryja i Skolego — — — 8:05 | — 

Przychodzą z: 

Krakowa (Berlina, Wro- 

cławia, Wiednia) . .| 232 | 625] 900 610 | 9:00 
Warszawy . . . .| — 525 | 900) — vou 
Chabówki (Zakop.) przez 

Przem. Rzesz. lub Tarn, | 232 -s — = 
Chabówki przez Rzeszów a 
lub Tarnów . . .| — 525| — = = 
Chabówki przez Stryj . | — z 8:84 | — = 
Muszyny-Krynicy, Że- 

giestowa przez Tarnów | — = c 9:00 
Musz,-Kryn. Żeg. przez 

Rzeszów lub Ag © | = 5'25 = A 4 
M.-Kr. Żeg, przez Lar- 

nów (od 16 do 30/9)| — =. |4BiG0d <= = 
Mezó-Lab., Szczawnegu- 

Kulesz. przez Przemysl | — z 900 | = p 
Nadbrzezia i Tarnobrz,| — pe — |610 — 
Podw. i Brodów dw. gł.| 212 | 929| 910 |545 | — 
Podw. i Brodów Podz.| 158 |9-13| 845 | 619 | — 
my. . .| 940| — | 737 |1227 | 6-35 

A 940 — 7.87 — 
Badowiec 9:40] — | 7837| — | 6:36 

Ra: 940 — — — — 
Nowosielicy . . . .|9-40| — | 737| — | — 
Słobody rung. Kopalni| 9'40| — EE — | 635 

Usiatyna przez Haliczj 940 — 7.87 | — — 

Qzortkowa przez Balicz| — — — |12:27 | — 
przez Stryj| — | — | 202 1810) — 
e 4 m0 8] = ds = 4465 | — 
Mo — — 7:48 | 4746 Er 
(Pesztu, 

Misk., 5z. Munk.) Chyr. 

i Stanisł, przez Stryj] — — | 834 |0| — 
Stryja i Skolego . .| — — 47 | — aj 
Skolego, Chyrowa i Sta- 

— | 202) — 


Uwaga: Godziny drukowano grubami liczbami czna- 
porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano. 
W biórze informacyjmem o. k, austr. kolsi państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel iraperia!) 
jest sprzedał biletów strefowych, okrężnych, dowolnie seata - 
wialnych, zeszytów do jazdy, tary i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informzcye w sprawaub targ; 
fowych i przewozowych, j 


PRZEGLĄD » dnia 20 września 1854, 


27) jej zapytanie. — Mogłaś sią pani domyśleć, że; tworzy sobie w myśli wyobrażenie o całości, Dls:zegoż Stanhopowi nie postawiono tego wa- | losy? Bo wam to łatwo mówić... — kończył 
każde jaj życzenie będzie rozkazem, który sługa : tak potętuego niewieściego okazu, przestąniesz runza? Dlaczegoż zostawiono mu wazelzą swo- | ze warastającem oburzeniem. — Rozprawiącie 
v EB A A twój szełuiłby z rozkoszą. Mogłsm wylowió: penai vosądząć mnie o zwrócszia afextów mo-!bodę w tym względzie, a mnis ją odjąto? Ni-|o tem z zimną krwią, bo was to nio nia ob- 
przez Florencyę Marryatt. nie wiem jaką ilość korali z morza; tyracza- ich w tym kierunku. , | gdy nio przebaczę tego ojon.. nawa w grebie! | chodzi... Jakby mężczyźni byli msryonetkami, 
ó sem zmarnowałem sposəbność i nia nie ło- — Wstydź się psn!.. — zawołała mioda! Preston łagodnie położył dłoń ma ramie- | kobisty towarem na zbysiu, a małżeństwo pro- 
a > wiłem. panna. — Taki brak galanteryi względem płoi! niu brata. stym kontraktem. Ozy to warto szczęście całe- 
(Ciąg dalszy). — Prócz uśmiechów i komplementów... Znam | pięknaj!.. Nie myślałam, że do tego stopała; — Przestań — rzekł. — Gdy pierwszy żal | go swsgo życia zaprzadać za jakąś tam marną 
Jakkolwiek nie przepadał on bynajmniej |ja pana!.. — zalotnie pogroziła pałuszkiem jesteś pan pozbawiouy . rycerskich nuozuć. A | twój przeminie i oswoisz się z tą myślą, prze- | sumę pieniędzy? 

za swoją rodziną, miło mu jednak było po dłu- | młoda lady. — Wiemy, jaki = pana „mangeur i kiedy tak, to pan pewnie nie masz zamiaru j konasz się, że ojciec Nasz ze swego punktu wi- Po tym gorącym wybuchu elokwencyj, 
giej bytności w znienawiśzonych lndyach u- | de coeurs“ i bałumut. To też Marya i ja dzi-. wracać do tej ojozyzny potworów ? i dzenie miał tylko dobro twoje na wzgiędzie. |tak niepodobaym zgoła do zwykłej obojętności, 
czuć Się znowu wśród swoich, oddychać tą | wiłyśmy się, żeś pan powrócił z Indyj nieżo-; — To zależy — odparł niedbale, tłumiąc | Gordon w milozeniu: uścisnął rękę brats. | z jaką Gordon uwyki traktować wszelkie kwe- 
atmosferą zbytku i elegancyi, do której na- | naty, ani uawet żacęczony. | westchnienie na myśl o tej, którą tam zosta- | Serce jego wezbrało goryczą; slowa palące jak | stye poddana dyskasyi, obaj bracia zdziwieni 

wykł od urodzenia, słuchać rozmów salono- Adjntsnt spłonął krwią na te słowa i! wił. W tejże chwili pani domu ruszyła krze- | lawa cisnęły mu się na usta 'lacz uwięzły | zamienili znaczące spojrzenia. : 
wych, nacechowanych delikatnością wyrażeń | zmięszał się tak widocznie, że zwróciło to u- :słem i wszyscy wstali od stołu, a panie prza- | w gardle z nadmiaru wzruszenia. Lord Erskia | — O! kiedy tak się zapatrujesz na to — prza- 
mile pieszczących urho, obserwować ten ton | wagę wszystkich obecnych, a lady Róża jęła, szty do ralona. wie spuszczał go z oka. GE zaczął lord — to nie ma o czem mówić. 


dobrego wychowania, zdradzający się w każdym | nalegać coraz na'arczywiej : Pozostawszy zami przy dsserze i winie, j — Wszsk mówiłem oi to samo dziś z ran — | Gdybyś mnie był wpisrw spytał o radę, byl- 
ruchu i odezwaniu otaczających go osób; eznó| — No, nie zapieraj się pen.. Rumieńce cię | trzej bracia przysunęji krzesła do siebie + roz- | rzakł. — Staukope nigdy nie nabawił ojca nie- | bym ci wskazał sposób osiągnięcia cełu bez 
się wreszcie we włsściwej sferze, do której po- | zdradziły. Pozostajs więa panu tylk)» powie- |! pozzęli poufną rozmowę. ,pokojm, s ty uczyniłeś to niejednożrotnie; cóż | uciskanis sią do tak gwałtownych środków. 
mimewoli zawsze tęsknił, nawet wtedy, gdy | dzieć nam imię owej t«jemniozej piękności, ż ;  — Gordonie, wydejasz mi się smutnym Y dziwnego” więc, że chcąc oię zniewolić do za-j — To mów, kiedy chsesz — odparł Gordon 
po =a jej obrębem szukał rozrywek dla zabicia | obja$zieniem, czy miała białe, czy też ciemus į przygnębionym -— zauważ*ł żyszliwie Preston; warcia przyzwojtzgo związku, użył jedynego | zadąsany. — Gotów jestem cią słochać. 
czasu. Choć krzywda, jaką mu wyświadczył | lica ? | Rozmlly, który jeden z całej rodziny pozostał | sposobu, jasi mu się nastreczył? Nie narzucił | Był pewny,“ że słowa brata nie wywrą 
ojciec, nie przestawała ciążyć mu na serou, is-| — Gdybyście panie wiadziały, jax ohydnie | w przyjaznych stosunkach z bratem i pobłaźii- | ci przecież żadnej panny; zostawił Gl swobodzie j najianiejszego wpływu na jego’ postanowienie, 
dnak wpływ dobrego wina i wdzięszesie się | wyglądają madzaskie piękności, nie posądza- wie zapstrywał się na jego młodzieńcze u „or prawo wyboru w zwżreślonych graticach; masz i alə dla świętego spożoju powiedział sobie, że 
miłej sąsiadki zaczęły siopniowo rozwszelająco | łybyście mnie o taki brak gustu — wymujsjąco | nie tracąc nigdy nadziei, ż» Gordom ustątkuje | cały świat przed sobą... zresztą mie nie nagli... ; go wysłucha cierpliwi». j 
działać na młodego sdjutanta, który postano: | odparł Gordon, usiłując przybrać obojętny po- sią z wiekiem. Nim ci się spodoba powziąć stanowezą dacy- i — OChoiałam tylko podać ci myśl, iż nie szu: 
wil nie okazać po sobie, jak arodze obeszła go | zór 1 odzyskać panowanie nad sobą. | — (Cóż w tem, dziwuego? — poważnis od- | zyę, masz przecież z ozegęo Żyć. ;kając daleko, mógłbys znależć żonę pod kaž- 
cała sprawa testaiasutu i w tym cela silil się| — Jakto? Uważesz pan to sobie za ubliże: | parł kapitau. — Smieró ojca zaskozyła mauie| — Jastem pewny, że Gordon, zastwaowiwszy | dym względem odpowiednią dla siebie. Lady 
uprzejmością odpowiedzieó na serdeszność, jaką: nie; ża cię posądzamy o zachwyt nad iadyj- | tak niespodzianie... się chłodno nad wszystziem, s4m przyjdzie do | Róża Sellon, w której zdąwał:ś się bardzo gu- 
go otaczano.  Skiemi dziewicami, o których Moore powiada, — A jego ostatnie rozporządzania, dotyczące | przekonania, iż nikt nie chciał wyrządzić mu; stować usszłego roku, jost dobrą party, 

— Opowiedzże nam pau no o Iadyaoh — ; że obłoszyste jak marzenie snują się wśród lo- 


u 


- twoiej osoby, tak mało przypadają ci ło smsku | krzywdy — łagodząco wdał się między nish; — Wigo to dlatego raprosiłeś ją tutaj? — 

prasiła jady Róża. — Jasże pau znalazłeś owe tosów, pojąć się promieniami księżyca. i — dorznoił złośliwie lord Romilly. | Preston. — Rozumie się, iż z czasem się ożeni. | sarkastycznie spytał Gordon. 

osławione koralowa ławios? Mam nadzieją — Moore musiał w takim razie nie wiedzieć; — Nie przeczę, że jestem zirytowany.. mo- Wszak to mniej więcej los każdago człowieka, | Lord Erskin spojrzał na niego z polito- 

ża pan nie omieszknłaś korzystać va sposobso- ieh nigdy zblizkw — zaśmiał się kapitan. — {ouo zirytowany — rzekł Gordon. — Mem ja w obecnych okolicznościach pużądanem jest, | waniem. i 3 

ści, aby podróżną swoją torbę wyładować ko- Osobisis dz.świadozonia poSzzało mi zupełnie | wszelkie prawo cznó sia pokrzywdzonym: mo- aby to zwstąp' ło jak najprędzaj. „| — Słuchając gó, pomyślełby kto, że mam 

ralami, które rą bardzo noszone tego roku? ccs odmiennego od tej faniązyi zgosiy. Dzie- , ralnie. | — Więc wsdłag waszego zdania jakże się, w tem jakiś osobisty interes, aby on wszedł 
Była to przystojna panna lat około dwu- wice indyjskie, które napotykałem, miały wszy-| — Czem? — zapytał Preston, — Czy wa- mam zabrać do szeczy ? — ironioznie wybu- ooprędzej w posiadanie swago spadku — rzeki 

dziestu trzech, wysoka, dobrej tnszy, włosów stwie tłuste, lśniące policzki, twarde, rozczo- ruakiem, którym ojoies zastrzegi prawo twoje | ohnął młodzieniasc. — Czy mam biegać po uli- do Prestona, wzrnazająs ramionami. — Dzję o 

oiemno blond, wpadających w rudawy odsień, chrana włoży, figury bez żadnego wcięcia, jak | do spadku? i [oy i oświadczać się jedaej paanie go dragisi, ` bratərską radę, a tóbia wolno jej ałuchaó lub 

śmiała w obejścim i nieco wyzywająca w spoj- gdyby z drzewa wystrugane i płaskis, grube | — Tak jest. To niegodziwie... to niesumien- aż dopóki która nie weżmie mnie z lisości? ui»; to jn twoja rzecz. 

rzeniu. Głordon gustował w niej nierdyś badzo. nogi. Niech pani doda do tego wstręt do | nie było skazywać muie na życie nędzy i niə- | Czy może mam podać ogłoszenia do gazet, | 

— Jaka szkoda, żeś mi pani tego nie powie-; wody i wsreikiego ochędóstwa oraz usta | dostatku, albo narzucać mi małżeń:two wbrew | Oznaczając trzydzieści tysięcy fantów szterlin- | (Ciar dalszy nastęniy 
działa wcześniej — odparł w odpowiedzi na %ujące bazusianuie tytoń, a sądzę, że wy-| mojej woli — gorąco obrnszył się Gordon. — | gów dla tej, która zdecyduje się podzielić moje 
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